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ła zmianę adresu 50 gr. 


i zaallarowania pracy dezpłatnia 


Piraci morscy i powietrzni Amerykańscy robotnicy 


zaatakowali dwukrotnie statki francuskie 


Ministerium obrony narodowej 
Hiszpanii wydało wczoraj pa po. 
dudnig komunikat, w którym do- 
nosi, że n godz. 16 min. 25 w od- 
ległości 20 mil od wybrzeży Wa- 
lencji kontrtorpedowiec francuski 
oznaczony nr. 75, eskortujacy 
trancuski statek handlowy „Ime. 
rethie" zauważył tódź podedną. 
do której dał kilkanaście strzalów 
Z wybrzeża można było dokład. 
nie obserwować słupy wody, wy- 
rzucane pociskami dział. O godz. 
9.30 na wysokości Matara wod. 
nosamolot faszystowski zrzucił 
kilkanaście homb na statek francu 
ski „La Corse“, Wszystkie bomby 
chyniły, Na wezwanie wysłane 
drogą radiową, na miejsce wy- 
padku  pośpieszył kontrtorpedo- 
wiec francuski i trzy samoloty rzą 
du hiszpańskiego, Samolot faszy. 
słowski, kióry nanadi na statek 
„La Corse" zmuszońy był do u- 
cieczki. 

*Ą 

W Barcelonie ogfoszono nastę- 
pułące szczegóły na statek francu 
ski „La Corse"; statek wyszedl z 
Barcelony 1 znajdował się %% wę: 
sokości Mataro, w odległości ok. 6 
mil od brzegu w chwili gdy uka. 
zały słę dwa wodnosamoloty, żą=+ 


dające sygnałami zatrzymania 
statku, W chwili gdy załoga opu- 
ściła statek i zajęła miejsce w Sza 
lupach, samoloty Zrzuciły kilka 
bomb, nie trafiając jednak „La 
Corse“, W międzyczasie radiosta 
cja pokładowa nadawała S.0.5, 
które przejął _ kontrtorpedowiec 
„Gerfaui*, Okręt zawiadamiony o 
ataku, natychmiast polecił, — by 


konirtornedowiec francuski, sto- 
jący na redzie Barcelony, udał się 
na miejsce wypadku, Oba okręty 
przybyły nłemal jednocześnie, w 
chwili gdy wodnosamoloty odlaty 
wały, a załoga powracała na % 
kład. „La Corse“ ruszyła w dalszą 
drogę w kierunku Marsylii, es- 
kortowaną przez kontrtorpedo- 
wiec „Gerfaut“ 


nie życzą sobie wizyty ks. Windsor 
Czy b. król Edward zrezygnuje z wyjazdu do Ameryki? 


W związku z podróżą księstwa |dzającą, że Baltimore jest 


mias- | 


proponował wczoraj księciu, aby 


Windsor do Stanów Zjednoczo- | tem rodzinnym księżny i zarazem | zrezygnował z jego udziału w kie 


nych, sekcja baltimote'ska amery- 
kańskiej federacji pracy uchwaliła 
rezolucję, w której poddała ostrej 
krytyce podróż księstwa po Niem 
czech, a w dalszym ciągu stwier- 


Pod Szan 


Japończycy usiłowali wczoraj 
przeprawić się na pięciu barkach 
przez rzekę Suczon pod m. Czu- 
cziakou, lecz zostali odpurci og- 
niem artylerii chińskiej, która za- 
topita trzy barki. Pięciuset żołnie- 
rzy japońskich wylądowało pod 
m. Kimgshanisul w zatoce Nang- 
czou, ccłem oskrzydlenia wojsk 
chińskich, sroniących Pułungu De 
sant odbył się pod osłoną lotnic 
twa japońskiego. Bitwa trwa. 

Według komunikatu japońskiej 
kwatery glównej, wojska japoń- 
skle oczyszczają Jeszcze dzielnice 


E E E EEE 


Sprawa „Dziennika Porannego" 


Czy sąd uzna bankructwo 


wydawniciwa od którego nie żądano płacenia 


Wydział Handlowy Sądu Okrę 
gowego w Warszawie, rozpatry- 
wał wczoraj wniosek p. Pawła 
Musioła, kuratora Zw. Nauczyciel- 
stwa Polskiego w sprawie uzna- 
nia upadlości spółdz, „Oświata”, 
wydającej „Dziennik Poranny". 
Jak wiadomo p. Musioł wystarał 
się o nałożenie sekwesiru dla za- 
bezpieczenia należności ZNP ad 
„ Dziennika”, przy czym sekwestra 
tor zabezpieczył „owe” należnaś- 
ci w ten sposób, że zaprzestał wy 
dawania „Dziennika Porannego" 
ce oczywiście calkowicie uniemo- 
żliwia odzyskanie jakichkolwiek 
należności. 

Wniosek p. Musioła popierał 
przed Sądem adw. Pawski. Z ra- 
mienia wydawnictwa wysłępowali 
adwokaci Pawlowski i Zagórski. 

W sprzeciwie swoim wobec 
wniosków p. Musioła podkreślili. 
że nigdy nie żądano ze strony ku- 
rałora ZNP żadnych wypłat od 
wydawnictwa, ani nigdy żadna z 


A możeb 


bieżących wypiat nie była nawet 
odwlekana. Również żaden wek- 
sel wydawnictwa nie doczeka! się 
protestu. Wobec tego obaj adwa- 
kaci w świetnych przemówieniach 
domagali się odrzucenia wniosku 
o uznanie upadłości, jaka bezpod 
stawnego, kwestionując przy tym 
prawo p. Musioła do występowa. 
nia z tego rodzaju wnioskami. 

Rozprawie  przysłuchiwali się 
licznie przybyli przedstawiciele 
palestry, część strajkujących pra- 
cowników „Dziennika Poranne- 
go" oraz wiele osób, zaciekawia- 
nych stroną prawną tego niezwy 
kłego wydarzenia Sąd wyda orze 
czenie w ciągu najbliższych 3 dni. 

Zaznaczyć należy, że pracowni- 
cy redakcji i wydawnictwa „Dzien 
nika" nie przyjęli do wiadomości 
nakazu opuszczenia pracy wyda- 
nego przez sekwestratora i pozo- 
słają od dwóch dni bez przerwy 
w lokalu wydawnictwa. 


y Marsa 


zaprosić na rozjemcę 


Agencja faszystowska Stefani 
ćmsi z Berlina, że krążą tam u- 
Potrzywe pogłoski w kołach dy- 
f>matyczrych i politycznych ja- 
Seb Tokib i Nankin dokonały de- 
Wefehe u kanclerza Hitlera, wy- 
mając go jako mediatora w kon 
fele japońsko - chińskim. Oter- 


ta na razie nie ma charakteru ofi- 
cjalnego, wywołała jednak żywe 
zainteresowanie kierowniczych kól 
niemieckich. jak sądzą, po powro 
cie ambasadora von Rubbenlropa 
z Rzymu, sprawa ta ma być do 
kładnie przestudiowana. (PAT). 


iasta z odosobnionych grup żot- 
jerzy chinskich, Główne siły nie- 
przyjacielskie wycofują się w kie- 
tunku południawym wzdłuż kolei 
Pekin — Hankou. Są one bezustan 
nie obrzncane bombami i osftze- 
liwane z karabinów maszyno. 
wych przez eskadry samolotów ja 
pońskich - 

Na froncie Szansł wojska japoń 


skie przerwaiy chińską linię abron 
ną pod pszełęczą Taimen-Czeng | 
opanowały Tai - Czing - Czeng w 
odległości 28 kim. od Taiyuan. 
Fu. 

Na odcinku Czang - Tai Japoń: 
uzycy przygotowują się do zaata- 
kowania stolicy prowincji Szansi 
od południa. 


Japonia nie 

Agencja Reutera donosi z To 
kio „że japońskie koła oficjalne 
energicznie zaprzeczają jakoby 
zostaty przedsięwzięte pewne kro 
ki w kierunku zawarcia pokoju 
Mimo to uporczywie krążą w Ja- 
ponii pogłoski o gotowości wyco- 
fania się z wyprawy szanghaj- 
skiej i niezadowoleniu floty z nr 


szczenia okrętów wojennych w 
służbie blokady. 
Agencja Reutera przyptszcza, 


Że marsz, Czang-Kai-Szek został 


chce pokoju 


poinformowany a wytycznych ja- 
pońskich w sprawie zawieszenia 
broni, lecz kładzie on niezmiennie 
nacisk na przywrócenia stanu z 
przed rozpoczęcia działań wojen- 
nych i na ścisłe przestrzeganie 
artykułu pierwszego pakto 9-ciu 
mocarstw „t, j. uznania przez sy- 
gnatariuszów suwerenności chiń. 
skiej, niezałeżności i intergralno- 
ści terytorialnej * administracyj- 
nej Chin. 


Atak samolotów nad Tamizą 


Ubiegłej nocy pod kierownic- 
twem admirala sir Edwarda Aven 
sa odbyły się w okręgu, polożo- 
nym u ujścia Tamizy, ćwiczenia 
obrany przeciwlotniczej. Kitka mi 
nut po północy ryk syren oznaj- 
mi) nalot samolotów od strony 
Manston. W ciągu 12 minut mia- 
sta Grevesend, Chatham, Tilbury 
i Giilongham pogdążyły się w 
ciemnościach a grupy ochoiników 
zajęły wyznaczone - stanowiska 


Samobójstwo 


podczas gdy reflektory wojskowe 
przeszukiwały nicbo. Zarządzenia 
nbrony biernej były wykonane w 
sposob tak zadawalniający, iż 
admirał Evans mógi oświadczyć: 
ataki powietrzne nie przedstawia 
ją bardzo realnego niebezpieczeń 
stwa, gdy Mdność cywilna jesi 
dobrze zorganizowana, jeśli nato 
miast nie jest ona wyszkolona, ta 
siebezpieczeństwo może być stra- 


szne. 


w wiezieniu 


kierownika hitlerowskich spiskowców 
w Czechosłowacji 


Wczoraj rano w celi więzienia 
w Ceska Lipa popełnił samobój. 
stwo członek parlii Niemców su. 
deckich architekt Heinz Ruthe 
Powiesił się on na podwiązkach. 
przy czym nogi związa? sobie kra 
watem „a usta, aby nie krzyczeć, 
zakneblawał. Dyrekcja więż 
zasekwestrowała wszystkie papie 
ry zmariego. 

Heinz Ruthe należał do wybit 4 


niejszych przedsiawicieli stronni. 
ctwa Niemców sudeckich i kiero. 
wał z polecenia Henleina sprawa- 
mi mniejszaścinwymi. Aresztowa 
nie jego przed kilku tygodniami 
wywolało wielkie poruszenie | 
gwaltowną polemikę pomiędzy 
prasą niemiecką a czechosławac- 
ką, Aresztowano go za homosek= 
sualizm 


pierwszym  miasiem  amerykań- 
skim, w którym organizacje pra- 
cy mają hyć badane przez osabę, 
która w czasie, gdy tam zamieszki 
wala nie wykazywała najmniej. 
szych zainteresowań dla tych za- 
gadnień. Prezydeni amerykańskiej 
federacji pracy Green, zaaproho- 
wał treść tei deklaracji. Oświad- 
czenie Am. Fed. Pracy, Jak rów- 
nież fakt, że pani Roosevelt nie 
będzie obecna w Białym Domu, 
gdy 12 listopada prezydent podej 
mawać będzie księcia i księžnę 
Windsor herbatką, wywałały w 
Ameryce olb:zymie wrażenie, spo 
tęgowane jeszcze wiadomościami, 
że w przeddzień lub w dzień ewen 
tualnego przyłazdu b. króla Ed. 
warda z małżonką do Nowego 
Jorku odbędzie się tam śluh b me 
ża księżnej p. Ernesta Simpson z 
jej przyjaciólką pani Raf Ray, któ 


rownictwie wyprawy da Ameryki, 
a% ks, Windsoru odpowiedzieć 
miał telefonicznie z Paryża: „pan 
pozostaje z nami“. Przygotowania 
do podróży nie zostały dotychczas 
cofnięte i w otoczeniu księcia twier 
dzą, że zmiana nie nastąpi, aczkoł 
wiek książe Windsor będzie mu- 
rozważyć otrzymane z Amery- 
į wiadomości. 


Rewolta w Paragwa'u 
została podobno siłumiona 


Rewolta wojskowa, która wy- 
buchła w mieście Conception (Pa- 
ragwaj] zostala obecnie cnikowi- 
cie zgnieciona i polaczenia międży 
stolicą panstwa, Asuncion i Con- 
ception zostało przywrócone. Pod 
czas zamieszek i walk związanych 


ra niedawno uzyskała rozwód. Be 
daux ohnajmił wczoraj prasie a- 
merykańskiej, że nie uważa ża wy 
kluczone, iż książe Windsor zre- 
zygnuje z całe] wyprawy amer: 
pańskie]. Bedaux telefonicznie 


z rewolty akolo 100 osób straciło 
życie. W chwili obecnej w całym 
kraju podobna panuje spokój, przy 
najmniej tak zapewnia policja. 


COCO — OOP CZNAAORYCPY ZJ 


Sianowisko młodzieiy domokralytzej 


w sprawie sytuacji na wyższych uczelniach 


Frzedstawiciele trzech arganiza 
cyj mladzieży, a _ mianowicie: 
Centr, Wydzialu Młodzieży Pol. 
sklej Partii Socjalistycznej, Związ 
ku Niezależnej Młodzieży Socjali- 
stycznej oraz Sekcji Młodych kiu- 
bu Demokratycznego odbyli kan- 
Terencję, na której zostala podpi- 
sana wspólna deklaracja wymie- 
nionych organizacyj w sprawie 
ostatnich wydarzeń na terenie 
wyższych uczelni. 

Deklaracja ta stwierdza, że O- 
statnie zarządzenia rektorskie na 
wyższych uczelniach Są dalszym 
ciągiem utrudnień i  ograniczeź 
stosowanych wobec pragnących 
otrzymać wyższe wyksztalcenie, 
poza tym sankcjonują „zdobycz 
pałki I kastelu“, zdobycz ender- 
kich .bejówek. 

„Czujemy się w obowiązku za. 


niom i wyrazić niezłomną wolę 
walki e postulaty niezamożnej 
mladzieży akademickiej. żądamy, 
ahy wyższe uczelnie stały się do- 
stępne dla wszystkich tych, dla 
których, w obecnych warunkach 
są niedościgłym marzeniem. Nie 
wolno nam zapominać, że dzieci 
świata pracy, do którego należy 
80 proc. obywateli polskich stana 
wią zaledwie 18 proc, miodzieży 
akademickiej", 


Deklaracja stanowczo protestu- 
je przeclwka „uwłaczającym god. 
ności ludzkiej tnlodzieży żydow- 
skiej“ zarządzeniom rektorów. — 
Poza tym wyraża wdzięczność ? 
cześć dla wszystkich profesorów 
z prof. Michaławiczem na czele— 
którzy „odważnie i bezkompromi- 
sowo stanęli w obronie elementar 
nych zasad sprawiedliwości 1 kul 


protestować — mówi dalej dekla- 
racja — przeciw tym ogranicze 


tury". 


Na frontach Hiszpanii 


Havas donosi z Madrytu: Na 
odcinku Cuesta de la Reina na 
północ od Aranjuez wojska Rzą- 
dowe zajgły po krótkiej walce sta 
nowiska pod Casa del Majuelo po 
między Sesena a szosą andaluzyj: 
ską, Opór przeciwnika został uda 
remniony. Zdobyte stanowiska na 
tychmiast przystosowano do 0- 
brony. Podjęte © świcie przeciw- 
natarcie przeciwnika nie powia- 
dło się. 

Kwatera główna faszystów ko- 


munikuje, że na froncie madryc. 
kim na odcinku Aravaca faszyści 
odparli wczoraj rano natarcie 
wojsk rządowych. 

Eskadra faszystowska usiłowa- 
ła wczoraj popołudniu bombardo- 
wać Barbastro w prowincji Ara- 
gon. Na spotkanie eskadry wY- 
startowały rządowe samoloty my 
śliwskie i w czasie nawiązanej 
walki strąciły dwa samoloty pn- 
wstańcze typu „Heinkel“. 


Str. 


„Kurier Poranny” 


We wczorajszym „Kurierze Po 
rannym* czytamy notatkę nastę- 
pującą: 

„lnteresuje nas natomiast Ja- 
twość, z jaką redakcja „Dziennika 
Porannego" przenosi z dnia na 
dzień do.. „Dziennika Ludowego” 
Łatwość ta jest zaś dlatego inte- 
resująca, że „Dziennik Poranny” 
deklarował się jako organ walczą 
cy na gruncie ideologij Marszalka 
Pilsmdskiego o prawa demokracji. 
Tego rodzaju dekłarowznia się o- 
howiąznje. 

Łatwość, z jaką redakcja tego 
samego „Dziennika Porannego" 
przeniosła się do „Dziennika Lu- 
dowego”, zwalczającego — zgoa- 
nie ze światopoglądem tego pisma 
— ta wszystko, co zbudował w 
Polsce Józef Piłsudski | co kon- 
tymuzje Marszałek  Śmigły-Rydz, 
zastanawia każdego bezstronnego 
nhseryratore. 


I nasuwa wniosek, że daleko po 
Bunięte wątpliwości eo do wiaści- 
wych tendencyj i intencyj „Dzien 
nika Porannego“ mają swoje u- 
zasadnienie. Trudno wobec tego 
apzobować sytuację, w której or- 
ganem nauczycielstwa, wychówa- 
jącegn młodzież — może być pia- 
mo, dla którego przeniesienie mię 
na łamy organu wrogiego Tzeczy- 
wistości polskiej jest kwestia fe- 
dnej nocy. 


Jeśli się więc miało jakieś wąt- 
pliwości, te metamorfoza „Dzien- 
nika Porannego" który uda? cię 
bez żadnych dkrupulów pod opre- 
kę „Dziennika Ludowego” | ma- 
lazi tam życzłiwe przyjęcia— po- 
twierdza zarznty, z jakimi organ 
ten ostatnio się spotykał i roz- 
strzyga definitywnie polityczną 
stronę tej me 


List do Redakcii 


Wielce Szanowny Panie 
Redaktorzel 

Uprzejinie proszę a łaskawą go 
Ścinę na łamach „Robotnika“ w 
sprawie komentarzy,  kdórymi 
„Kurier Poranny" opatrzył w dn. 
5 listopada, w swej rubryce „Prze 
gląd prasy" zarówno zakwestio. 
nowanie „Dziennika Porannego" 
iak i ewentualne, chwilowe i 
przymusowe korzystanie te] 7% 
dakcii z gościny w „Dzienniku Lu 
dowym*". 

ı Jako jeden z redaktorów „Ku- 
riera Porannego" z czasów daw. 
niejszych — pod kierownictwem 
l. F, Fryzego — I czasów bllż- 
szych — od chwili objęcia redźk- 
cji przez 4. p. Wojciecha Stpi- 
czynskicgo do | maja r. b. mam 
moralne prawo zabrać głos, hy 
z najwyższym oburzeniem napięt 
nować nlesłychany postępek o- 
becnego „Kuriera Porannego", — 
który w chwill tak ciężkiej dla 
redakcji „Dziennika Porannego“ i 
zespołu ludzi zgrupowanego doko 
ła tego pisma nie zawahat się 
ujawnić swego prawdziwego ob- 
licza, nłe z tradycjami „Kuriera 
Porannego" nie mającymi wspól- 
nego. Że ujawnił także obilcze- 
jakże ohydne, — że zajął taką po 
stawę — jakże obrzydliwą!—da- 
skonale się słało. Wątpliwości 
co do tego, czym Jest dzisiejszy 
„Kurier Poranny" już chyba nle 
będzie. Ale w damu powieszone- 
go powinno się milczeć © sznur- 
ku! A tym czasem „Kurier Poran- 
ny“ pisze o „pozostawieniu wla- 
dzóm sądowym rozpatrzenia słu- 
szności merytorycznych przyczyn 
wprowadzenia upadłości „Dzien- 
nika Porannego", Niechby sobie 
przypomniał procedurę poprzedza 
iącą objęcie „Kuriera Poranne- 
go“ w listopadzie 1932 raku, Od- 
powiednie decyzje sądowe, zapa- 
dłe niedawno w tej sprawie, po- 
winny wpłynąć na zmniejszenie 
tupełu przy odwoływaniu się da 
tych wiaśnie instancy|. 

Ale o co innego jeszcze chodzi. 
„Interesuje“ panów redaktorów 
dzisiejszego „Kuriera Porannego" 
„łatwość”, z jaką przenosi się 
przymusowo I chwilowo — część 


Nowy numer 


Listopadowy numer  „Sygna- 
łów", zawiera treść następującą: 

J. Kott: Strażacy i pisarze. M. 
Bibrowski; Targowica, A. Kowal- 
ska: Białe noce I czarne dni, M. 
Koszyc-Szołajska; Wozy bez kół. 
P, Hulka - Laskowski: Aspekty 
baroku. M. Ossowsk Wolność 
nauki. P. Sandauerowa: Poręba. 
wicz. Z, Bieńkowski: Z poezji 
francuskiej. J. Brzostowska: Spra 
wy najważniejsze. M. Chmielo- 
wiec; Rozważania o poezji. T. Ba 
Na zakrętach historii, Z. Ja- 
rosz; Uwagi i koncepcje, L. Mou- 
lin (Bruksela): Arthur Rimbaud, 
W. Jaworski: Debiut poetycki, — 
Demostenes: Interwencja czy nie- 
interwencja przełożyła St. War- 


redakcyjnego materiały na tamy 
„Dziennika Ludowego". „Inleresu 
je” to tych panów dlatego, że... 
1 tu następują obrzydliwe, denun- 
tjatorskie insynuacje pod adre- 
sem i „Dziennika Porannego" i 
„Dziennika Ludowego", 

Panowiel Czyż wy, dziś w „Ku 
rierze Porannym“ siedzący, —nie 
ujawniliście również pewnej „ła- 
twości*, którą nieco inaczej nale- 
żałoby skwalilikować? Czy nie 
maszerowaliście z jednego stron- 
nictwa da drugiego, czy nie prze- 
kreślaliście — z jakąż łatwością? 
— całej przeszłości „Kuriera Po- 
rannego“ po ło, by później — w 
celach reklamowych! — korzystać 
z cudzej pracy, cudzych zasług — 
1 nęcić neonem „60 lat posiępu*? 
Postępu, z którym nigdy nie mie- 
liście nic wspólnego, lub którego 
byliście śmłesznymi parodysiamłi 
Macie, panowie z dzisiejszego 
„Kuriera Porannego“, czelność po 
dejmować — ha! denuncjowaći— 
kogokolwiek o „zwalczanie wszy 
stkiego, co zbudował w Polsce 
lózef Piłsudski" — wy, którzy al- 
bo byliście w Alejach Ulazdow- 
skich, albo do tego podżegaliście, 
kiedy obrzucana błotem pierwsze 
go prezydenta Rzplitej, męża 3 
ufania Marszałka Piłsudskiego. 
To o was, którzy muszą koniecz- 
nie „mitmachen“ — pisał i mówil 
z obrzydzeniem najwyższym ten 
którego imieniem zasłaniame się 
tak samo, jak tym jaskrawym ne- 
onem na wystawie, 


Każdej czelności bodaj poczu- 


cie wstydu i trochę pamięci sta- 
wiają granice, Wy tego nie macie 
widocznie, „Łatwiej“ wam plynie 
życie bez „pamięci“, Za tę „ła- 
twość"”, z jaką stoczyliście „Ku. 
tier Poranny" do nizin, nikt wam 
nie podziękuje. Czytelnik dawny 
już ta uczynił, odrzucając wasze 
pismo precz. Odczuliście to chyba 
dostatecznie, W kolorową trimi- 
nę, jaką jest śwlecący na Mar- 
szalkowskiej 148, szyld, sami 
wbiliście swym postępkiem z dnia 
5 listopada ostatni gwóżdź. 


JÓZEF BRODZKI. 
Warszawa, 5 listopada 1937r. 


„Sygnałów ” 


Szawska, P. Hulka - Laskowski: 
Niemcy i Czesi. W. Jaworski: Ste 
fan George. M. Pramiński: Szkoła 
uwodzicielstwa. $, Amarant: 
Świat po niewidomemu, A, Nowie 
ki; Lech, Czech i Rus, |. K. Wein- 
traub; Bailada o przyjściu mesja- 
sza. Ț. Hollender: Dzień, P, Ko- 
rzuch: Nietoperze i dwie lasice. 
J. Huszcza: Wyrocznia, $, Frank: 


Rodowód Masona. K. K.: Prze- 
glad prasy, Korespondencja, E. 
Lipiński: Przygniatająca więk. 
SZOŚĆ. 


Adres Redakcji i Administracji 
Lwów, Hauke Bosaka 12, Prenu- 
merata roczna 5 zł, półroczna zł. 
2.60, kwartalna zł. 1.40. 

Cena egzemplarza 50 gr. 


Pigłoski 0 aresztowana Largo Caballero 


„Malia' 
ballero został aresztowany z roz- 


donosi, że Largo | 


cji do Barcelony. Władomość ta 


nie została potwierdzona przez 


kazu Rządu republikańskiego, kie | agencji i 2 ó 
7 agencje europejskie ani przez źró 
dy zamierzał przejechać z Walen- | dła oficjalne. 5 


A my powiemy od siebie zwy- 
czajnie a po prostu, Co Wy — t. 
zw, młodzi narodowcy — mieliś- 
cie kiedykolwiek wspólnego z Jó- 
zelem Piłsudskim i co on milal 
wspólnego z Wami? Absolutnie 
nle, Więc nie drapujcie slę w topi 
obrońców jego testamentu. Bo 
to do Was nie należy, 


2 


Przegląd prasy 


PIĘCIOLECIF. 

A „Gazeta Polska“ wciąż cele- 
hraje pięciołecie min. Becka na 
niezwykle odpowiedzialnym pa- 
gteruakn kierownika państwowej 
polityki zagraniuznej. W niedo- 
brą godzinę zaczęła swe celebro- 
wanie.. Bo głosy z najróżniej- 
ch stron dowodzą. ża niemal 


Przeżycia w otorie. koncentracyjnym 


w Dachau 


Nakładem: Bonniera u Sztokholmie a- 
kazała się książka szwedzkiego poety 
Bertila Małmlerga, który opisuje swoje 
1erużenia x podróży pa brunatnych 
Niemczech. 

Malmberg zwiedził takie obóz kon- 
centracyjny w Dachau. Mulmberg œ 
glądał tylka te strony życia obozowe- 
go, które mu komendant chciał poka- 
zać. Ale i to, ca widział pisarz szwedz- 
ki, daje dostateczny obraz piekła, w 
którym żyje ta część nurndu niemiec 
kiego, która nie pogodziła się z istnie 
ie" sraa 

W kańcu swego opisu Malmberg o. 
powiada następujący epizod. 

„żepytałem jednego z w 
co siedzi w obozie koncentracyjnym. 

— Za muymyślanie ssturmowców — 
odpowiedział więzień. 

— Za co pan im nawynsyślał? 

— Bo szturmowcy zastrzelili 
najlepszego przyjaciela. 

— (zy pański przyjaciel był komu 


mega 


Był bezpartyjny. 
— A więc za co go zabito? 


organizm. 


miey żółe! 


nował i przyzwyczaić go do systamatycznega 
wrypróżniania się. Nia wolno niszczyć orga- 
nów trawienia obsłrukcją, ponieważ w kisz- 
kach pozosłają substancja gnilne, załruwając 


=- Nie oi Byl zupełnie niewin- 
= 
Komendant wykręcił się na pięcie. 


— lak się par nazywasz? — zapy- 
tol om teiężnia. 

— Boff. 

Komendant wezwał jednego ze 


szturmoweów i kazał przynieść sobie 
papiery Hoffa. 

Po paru minutach szturmowiec uré- 
cit i oświadczył, ża w kartotece nia 
znalazł nanwiska Boff, natomiast zna- 
lart więźnia nazwiskiem Off i że pra- 
swdopadobnia to będzie ten. 

— Pokaz pan.. Aha, fak też sobie 
odrazu pomyślałem. Panotyczny bol 
azewik. 

Zapytałem się komendanta — pisza 
dalej Malmberg — czy więźnia czeka 
jaka kara. 

— Oczywiście. Sklamał, 
szywe nazwisko. 

Malmberg  perswodował komendam 
towi, że mógł nie dosłyszeć, sola 
szcza, że chodzi o oddechowe h. 

— Dwadzieścia dni ciemnicy! — ża- 
wyrokowat komendant. 


Podał fat- 


ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 


regulują żolądek,normują trawienie, lagodnia 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma- 
terii, stosują się przy obstrukcji, 
niach wąlroby, woreczka żółciowego, (kae 
jowej). przy cierpieniach hemorat 
-dalnych i otylości 


przy cierpie- 


Po franeuskich książkach Gide'a i 
Celine'a ukazala się obecnie na ryn- 
ka amerykańskim, wydana przez 
znaną firmę Harcóurt Brace and ca, 
w Ntówym Jorku, książka Eugien:u- 
Eza Lyns, będąca wyrazem jeszcze 
jednego rozczarowania na tle ekspe 
rymentt śCwiechiego. Książka ta p. 
b: „NA posterunku w Utopii" („AS 
sigminent in Utopia”) napana zo- 
stała przez człowieka, który przez 
kilka lat był moskiewskim korespon 
dentem jednej z wielkich amerykań- 
slch agency) informacyjnych. Lyons 
pojechał do Moskwy jaka sympatyk 
komunizmu, a wyjechał stamtąd zu. 
pełnie zawiedziony w swych nadzic. 
jach. Z wielkim spokojem ì przed- 
mictowością zdaje an w książce swej 
sprawę ze awego rczczarówania, Nę 
dza mas, zupelnie ignorowanie cier- 
pień łudzkich przez sfery rządzące, 
krwawy ierror ż bezlitosny despotyzm 
— oto zasadnicze cechy tego, cO w 


Rosji stwierdził na podstawie Sumien 
nego, nieuprzedznnego badania sto. 
sunków. _ 

Głód, jahis  nieogisany sirach 
wszystkich przeń nieznanym nicbez- 
pieczeństwem, nieopisana <brzydli- 
wOść pasorzyłów, żerujących % #9% 
łeczeństwie, akrucieństwo, nie f 
ce Sobie równego w dziejach ludzko, 
ści i wreszcie Owo praktyczne zasto- 
sowanie komunizmu, które ch.op ro- 
gyjski nie tylko uważa, ale i odczuwa 
nz własnej skórze jako powrót do 
pańczczyzny zniesionej przed sie. 
demdziesięcin laty przez Aleksandra 
2.ga. Oto resume trzyletnich obser. 
wacyj i przeżyć Lyonsa, Upuścił on 
Rosję pod wrnżeniem okropnego 
zdziczenia, zupeliego zaniku wszel- 
kiej etyki i podeptania wszelkiej wol 
„Nie ma tam — pisze autor — 
lzkości ani intelektualnej mez- 
ciwości, ani szacunku dla życia”. 

(PAT.). 


Matagtreta lol do strelacjery 


wyjaśniona 


Przypadek sprawił, że dopiero teraz 
po uływie 10 lat wyjaśniły się przyczy” 
ny katastrofy, jakiej uległ balon kapi- 
tana Graysa, który w listopadzie 1927 
roku podniósł się do wysokości Ji tys. 
metrów i uległ katasirojie. 

Już w godzinę po oderwaniu słę ad 
ziemi balon kapitana Groysa osiągnął tę 
wysokość. Według przewidzianego pla 
sa mać Grays po osiągnięciu tej wyso- 
kości otworzyć wentyl da wypuszczenia 
| | sewa lądować. 

F> przy pomocy telesko- 
pów mada, że bolon unosi się na 
tej samej wysokości. Z przerażeniem 
stwierdzono, że zavas zabranego przez 
Graysa tlenu musiał się wyczerpać. 

Zapadła noc. Grays nie lądował. Do- 
piero następnego dnia znaleziono po. 
włokę balonu w pobliżu miasta Sparta 
« wame Tennessee. Grays leżał martwy 
* pałoli, trzymając u ustach rurkę gw 
===4 połączoną ze zbiornikiem tlenu. 
Zbiornik już był pusty. 

Nadaremni: usiłowmo zbadać przy 


po 10 latach 


czynę kutastrojy. Wyprawa byta dosko- 
nule przygotowana. Nie nie pominięto. 
Wszystkie aparaty oczyszczona starannie 
z2 oliwy, która zamarzła już przy nia 
wielu stopniach poniżej zera. Z zapis- 
ków w notatniku Graysa nie można bye 
ło niczego się dowiedzieć, gdyż urywa- 
ły się to pewnym momencie. 

Sprawa wyjaśniła się dopiero teraz, 

gdy znaleziona w polu notatkę Eraysa 
to pustym zbiorniku po tlenie. Notatka 
była pisana ręką Graoysa Grays pisał: 
„Zegar zumurzł. Nie wiem, która godzi- 
na”. 
Ta nexaka gole m4 zrekonstruo- 
wania Peaga wami podniebnej. 
Gruys mpasi wad 4 mzaa kę 
ple oliwe Žep ra: wolniej się po- 
omal e mamie sendi wę nh ram 
mej wysokości, zimno, sziuczne oddy- 
sanie utrudnicją orientowanie się w eza 
We. Tymczasem wyczerpał się zapas tle- 
=. Graysowi nie starczyło sił na otwar- 
sia wentyla. 


wszystkie kierunki politycznej 
myśli Polski nstcamkownją się 
NEGATYWNIE de linii politycz- 
nej p. Becka i do rezultatów jego 
pracy. Lepiej by było nie rozpo- 
czynać uroczystości. „Sympatycz. 
ny“ akces (do mroczystości) „Dan 
ziger Vorposten*, piszącego a 
„realizmie* (1) naszej polityki 
zagranicznej, tylko utrudnia po- 
zycję „Gazety Polskiej”, 

Na nowe uroczystości w „Gaze- 
cie“ odpowiada znów B. K. w 
„Kur. Warazawskim* bardzo traf- 
nie, podkreślając ogromne pogor- 
szenie się sytuacji w Gdańsku: 


Jeśli cała ta pięcioletnia historta 
mle ma się nazywać systematycznym 
pagarsaniem aig stosunków polsko- 
niemiechich, ta już nie wiemy, jakie 
mogłyby być w Polsce granice zale 
Pew 


e dów, oczy większości % 
rodu są szerok* otwarta. Dzięki te- 
mn nie będą one dzieliły optymiz- 
nw apologiztów ostatniego pięciole: 
rja w polskiej polityce zagranicznej. 
Kładziemy jeszcze raz nacisk na len 
fakt dlatega — sby w jednej za sta 
lic wiedziano. że mia można za dnia 
liczyć na krótki wzrok i ławą «4 
poleką. 

W podobny sposóh, jak B. K. o- 
cenia „pięciolecie* katolicka „Po- 
Ioma“. zbliżona do Stronnictwa 
Pracy. Pisze o wystąpieniach „Ge 
zety Polskiej”: 


Pie solecie władaritwa p. ministra 
spraw zagranicznych płk. Becka przy 
ul. Wierzbowej na stanowisku, które 
objął Ż-go lisopada 1932 go p. Au 
guścia Zaleskim, przypada na dzień 
Zadnezek — czyli „Dziadów w okre. 
Amada ladres - witire rowockiae — 
i jest leż samo przez się chwilą zgoła 
mnień raczej smutnych okresu sgala 
niepomyćlnego, w którym przyszło 
nam krzyżyk postawić na niejednym 
najbardziej uprawnionym czekiem 
n.1 naszego adrotzonego byu paS 
slwowega i naszego slanawiaka w 
toczenin aqsiedzkim i europejskim. 
Nikt by w Polsce nie kwapił się 

do wspominania o 5-letnim „juhi- 
lenszu*, gdyby nie nietakt „Gaze- 
tv Polskiej”, który „wywołał wil- 
ka z lasn*. „Polonia“ przypomina 
z jednej strony S-lemia dzieje 
Gdańska i poŃkiej mniejszości w 
Niemczech, £ z drugiej tarcia z 
Francją i nawet (przez pewien 
czas!) z Rumrmią. 

A przyjrzyimy się chréby tej jedy- 
nej wzmiance uchwytnej w „Gazecie 
Polskiej“. 

— „W okresie ostatnich lat pięciu 
oba nojnsze, a Franeją 1 z Rumunią, 
sożęły wra wa. * 

A przecież cały kraj wie, że wła- 
(mia w tym okresie atotunki Polski z 
Francja popadły w tak silna i długo- 
trwała tarcia, jak nigdy, oraz ze ye- 
dnocześnin także stosunki Polski u 
Rumanię były przez długi czas wła- 
Śmie w tym okresie bardzo a bardza 
napięte tak, iż niezbędna było napro- 
stowanie tych stosunków, co dokoni- 
se zostało dopiero w ostatnim rokn 
teqa pięciałacia, a wtedy i dla tego 
celu naprawy i nawrotn polityka p. 
ministra Becka już nie wystarczyła. 
ale weszła w grę coś innego. 

Tyle „Polonia“. Bierzemy je- 
szcze do ręki ostatni (wezorajszy) 
„Dziennik Narodowy“, endecki, 
który tak „ceni* dobre stosunki z 
„Hil-cia Rzeszą”, uważa Hitlera 


Slza „pożytecznego“ i t p. Otóż 


„Dziennik Narodowy“ kategory- 
cznie oświadcza że na terenie 
Gdańska „polityka min. Becka 
wydała cierpkie owoce“... Cała ia 
metoda, powiada, hezpośrednich 
rozmów dała wyniki ujemne; Pol- 
ska winna szukać gdzie indziej 
zabezpieczenia swych praw i t. d. 

Jak widzimy, o; inia polska na 
punkcie „pięciolecia* jest bardzo 
WYRAŻNA, Opinii. lewicy — 20- 
cjalistycznej, ludowców. klubu 
demokratycznego też jest dostate- 
cznie znana. 

Natomiast entuzjastycznie wi- 
ta solenizanta praea hitlerowska. 
Niestety, nie możemy r braku 
miejsca cytować obszernie. Ale 
oto „Voelkischer Beobachter“ «4 
mieezcza olbrzymi artykuł jubi- 
lenszawy pod tytałem „Das buhe 
Spiel* (wysoka gra). Ton pełen 
niezwykłego uznania. Powiada 
„Beobechter*, że „iemu MET- 
TERNICHOWI WSCHODU nie- 
podobna odmówić podziwu”. I tak 
charakteryzuje cele tej polityki: 
„Czy na końcu tego całego rozwo- 
ju znajdzie się silna Polska, która 
ostatecznie przezwycięży cienie 
swej przeszłości I BĘDZIE SPO- 
GLŁĄDAŁA KU WSCHODOWI, 
czy też „szkoła Piłsudskiego“ ¿ka- 
pituluje przed preszkodami, to 
kwestia wewnętrznej dynamiki 
polskiego państwa. Ocena osoby 
pułk. Becka jako przedstawiciela 
konstruktywnej woli przyszłości 
nie może jnż być przez to zwężo- 
mił... 

Tak wygląda ten jubiletsz w 


polskiej i niemieckiej prasie. Nie- 
stety. ze zrozumiałych powodów 


nie możemy w całej pełni wyrazić 
naszego własnego zdania... 


KLERYKALIZM A TOTALIZM. 


Stosunek klerykalizmu do tota- 
lizmu jest nieszczery — podkre- 
ślaliśmy to wielokrotnie. Kleryka- 
li potępiają oczywiście (za ency- 
klika papieską) totalizm antyka- 
tolicki hitlerowskiego typu; go- 
dzą się jednak ra ogół na typ wło- 
ski („Polonia* krytyknje, ta pra- 
wda); natcmiast entuzjazmują się 
często totalizmem austriackiego, a 
więc klerykalnego typu. Nawet 
„Czas“ to spostrzegł i potępił. 

Zresztą w obozie klerykalnym 
są różne prądy. Ostatnio w „Pra 
Christo“ rozległy się głosy ZA TO- 
TALIZMEM. Wywołlaty zastrzeże- 
nie nawet w „ABC* (onegdaj) i 
„Czasu* (wczoraj). 

Nie możemy na razie omówić 
lej sprawy obszerniej. Ogranicza- 
my się więc da stwierdzenia fak- 
tu: ohóz klerykalny bynajmniej 
nie cały ustosunkowuje się nega- 
tywnie do faszystowskiego totaliz- 
ma. 


„NOC ŚW. BARTŁOMIEJA", 


Wedle aprawozdania „Voaelki- 
acher Beobachtera* z legionowej 
odprawy, marszałek Rydz-Śmigły 
wykpił plotki a „nocy ćw. Bartło- 
mieja“ w Polsce. 

Takie plotki istotnie w Warsza- 
wie kursowały. Stwierdza to „De- 
pesza* w art. „Dni niespokojnych 
pogłosek“, Wyrażs życzenie, żehy 
takie szkodliwe pogłoski już nie 
wracały; żeby wzeszcie doszło do 
jakiegoś rozamnego kompromisu 
w Polsce, a przede wszystkim da 
nowej ordynacji wyborczej: 

Droga wiedzie w Polsce przez kom 
Promis i pojednanie żywirłów een 
DARIA, DORURMNERAGH Wa 
skich i mieszczańskich. Tn trzeba 
szukać pudstawy i opureir dla taim- 
cji waszych stosunków politycznych. 
To jest wiele pewniejsze i korzysta 
ni jie dla Palki. ais wsorowsnie 
dig ua dyktataraeh, prsewrotaehi $ 
marszach do władzy. To się moža 
skończyć tylko kałastrofg dla Pań- 
stwa | Narodu. 

„Depesza* stoi na stanowisku 
„tentrowego* kompromisu. 

K. CZ. 


Pokwitowanie 


NA POMNIK 
IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. 
Antoni Górecki — Cagnac Les 

Mines Zł. 8.75. 
DO DYSPOZYCJI CENTR. KOM. 

ZW. ZAW. 

W myśl wezwania z dnia 14,8 
1936 r.. S. W. ZŁ 5. 
NA PRACOWNIKÓW Z. N. P. 
Bolesław i Lucy Konorscy Zł. 
10. 


Chrurno 1 mglista 


Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 8 b. m.: pogoda chmurna i 
mglista z przejaśnieniami w dzielm- 
cach północnych, a s możliwością 
drobnych deszczów na południjy kra. 
ju, Tempemtura okolo 10 st. Wia- 
try poludniowo - wschodnie, dołne— 
umiarkowane, górne z szybkością da 
50 klm/godz. Podstawa chmur od 200 
do 600 m. Wiezialność dość dobre. 


DZIAŁ LEKARSKI 


Lecznice 
Elektoralna 32 
Jasna 20 


WENERYCZNE SKÓRNE, 
PŁCIOWE 


Od 9 z. do 9 wiecz. Niedziele do 2 pp. 


tr ma K. KRAJEWSKI 


WENERYCZNE, płciowe, pęcherze, 
Przyjmuje w swojej prywatnej 
lecznicy specjalnej 
Warszawa, Chmielna 56 od godz. 8 r. 
da 8 wiecz. 


SPECJAILNA LECZNICA CHORÓB 


ZOGŁĄDKA viikos 


l PRZEMIANY MATERIL PRZE. 
ŚWIETLENIA. ANALIZY. WIZYTY 
NA MIASTO 

KI 


Marszałkowska 99. Od 9 T. +s 
Wiedziele 10 — L 


Str. 4 


Człowiek pod obstrzałem 


Leży przede mną cała księga 
dokumentów i wycmków pra- 
sowych, dotyczących p. Stani- 
sława Lewickiego, bylego ku- 
ratora lubelskiego okręgu szkol 
nego. P. Lewicki należał do 
rzędu dygnitarzy obecnego sy- 
sternu rządzenia. Zajmował ka- 
lejno szereg stanowisk wybit- 
mych w administracji państwo- 
wej. Do niedawna pełnił funk- 
cje kuratora w Lublinie i tam 
właśnie powstał konflikt pomię 
dzy nim a sferami „narodowy- 
mi” í klerykalnymi, równolegle 
zaś — pomiędzy nim a stoy 
dem wojewódzkim. 

Zaczęła się „kampania pra- 
sowa”. 

Czytam i czytam ze zdumie- 
niem rosnącym te, niezliczone 
wycinki z tamecznej prasy „na- 
rodowej", Panowała podów- 
czas w tym Lublinie „„wolność” 
słowa drukowanego, niespoty- 
kana poza tym mgdzie w Pol- 
sce. P, Lewicki jegionista, wy- 
soki urzędnik państwowy, był 
dosłownie zasypywany oskar- 
żeniami o .bezbożnictwe” i o 
„komunizm”, o popieranie „ko 
mumstów* i o tolerowanie „ko 
mtinistów"; atakowano w spo- 
sób najbardziej bezczelny ży- 
cie osabiste tego człowieka, je 
go rodzinę i jego córkę, 
osaczono go bezwstydnie 
wszystkich stron, perfidnie, 
ma węgła, bez przeszkód. 

Tak jestl asaczanal 

Nie potrafię określić inaczej 
tej... procedury, Gdy czytam u- 
ważnie wy: i prasowe w 
kolejności czasu, — ta widzę 
po prostu, widzę — że tak po- 
wiem bezpośrednio nieomal kon 
Kretnie, jak się ta pętln zacia- 
kała na szyji p. Lewickiego. 
Czyjaś ręka doświadczona kie 
rowała całą misterną robotą. 
'Aż wreszcie córka, p. Wanda 
Lewicka, stanie za parę dni 
przed sądem, jako oskarżona 
a „komunizm”. 

Nie przesądzam „rzecz aczy- 
wista, wyroku aądowega. 
Stwierdzam jeden fakt jaka re- 
daktor naczelny, który ma za 
sobą jedenaście lat praktyki 
codziennej: . 


ze 
z 


1] nigdy nie zezwalana nam 
na ogłaszanie aktu oskarżenia 
przed odczytaniem go na zali 
sądowej; 

2) w tym wypadku „Wieczór 
Warszawski” z dn. 28 paździer 
nika i „Goniec Warszawski" z 
dm. 29 października ogłosiły 
Ireść zupelnie dokładną aktu 
oskarżenia przeciwko p. Wan- 
dzie Lewickiej na wiele, wele 


dni przed terminem 
sadowej. 


razprawy 


s. 


P. Stanistaw Lewicki otrzy- 
mał przed odejściem z Lublina 
słowa zoania od nauczyciel- 
stwa, od dyrektorów szkół 
średnich i t d P. min. Święto- 
sławski stawał: kiedyś publicz- 
nie, choć bezskutecznie, w je- 
go obronie. Teraz „system“ za 


milkł, Milczy jego prasa oficjal 
na, Czyjeś ręce doświadczone 
zaciskają pętlę coraz ta moc- 
niej. Ten człowiek jest właści- 
wie bezbronny. 
I dlatego my zabieramy głos. 
skoro raz zabraliśmy głos, 
to wyjaśnimy „kulisy“ aż do 
końca, bez ceremonii. 


M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


Kompromitacja faszyzmu 


Koniec pułk. De La Rocque'a 


Liański proces „wodza“ (do nie 
dawna] francuskich faszystów — 
pułk, De La Rocque'a wywołał w 
całe] Europie wielkie wrażenie — 
Według zeznań prawicowca, b. 
premiera Tardieu, p, pułkownik 
był systematycznie subwencjono- 
wany przez prawicowe rządy: — 
Tylko dziwnym zbiegiem okolicz 
naści p. pułkownik jakoś nie opo- 
wiadał © tych (olbrzymich) sub- 
wencjach nawet najbliższym przy 
jaciotom z centrali „ognistych 
krzyżów",, Wiadomo — „wódz“! 
bierze od kogo chce i wydaje fak 
chce. 

Ten proces grubo skomprami- 
tował francuski faszyzm. Wszak 
jeszcze do niedawna subwencjono 
wany pułkownik był główną na- 
dzieją francuskiej skrajnej prawi- 
cy. Ostatnio jednak narzekała 0- 
na na brak decyzji w szczodrze 
subwencjonowanego  pułkowniką. 
Proces pułkownika niewatpliwie 
wzmocnił demokrację francuską. 

Ale znaczenie llońskiego proce- 
su tkwi przeważnie w czym in- 
nym — adsłanii -kulisy faszyzmu. 
Wszak nle brak do dziś dnła na- 


iwnych ludzi, którzy wierzą w 
„państwowe“ I „narodowe“ dekla 
macje faszystowskie, Proces # 
putkownika odsłonił dwie bardzo 
ciekawe strony faszyzmu: 1) jego 
„motalność" 1 2) jego klasową 
treść, 

Blerzemy do ręki znaną książ- 
kę zdemaskowanego pułkownika: 
„Służba Publiczna“, Cała wprost 
ocieka najwyższą „moralnością". 
Możnaby powiedzieć, że w tym 


Jean Batten 
Bohaterka przestworzy 


Pimms: kobietą, która przele- 
ciała Atlantyk południowy, jest 
Australijka Jean. Batten, Kariera 
tej młodziuikiej pilotki jest adu- 
miewają « i brzmi, jak bajka. 

Jean Batten mieszkała z rodzi 
cami w Wellington (Nowo-Zelan- 
dia), gdzie jej ojciec był dentystą. 
Wychowała się, jak przeciętna pa- 
nienka w domu mieszezańskim, u 
(jedyną jej namiętnością była gra 
na fortepianie. Marzyła też o 
wstąpieniu do akademii  muzycz- 
nej, 

W roku 1928, gdy Jean miała 18 
łat, roz z przyjaciółmi znalazła 
się na lo.wisku, aby powitać air 
Charles Kingsford Smitha, który 
przyleciał na swym słynnym 
„Croix du Sud“ („Krzyż Polu. 
dnia“). 

Znakomity lotnik australijski 
byl niesłychanie oddany idei lot- 
nictwa, które uwielbiał w fanaty. 
czny sposób. Z właściwą sobie u- 
przejmością przyjął małą cieka- 
wą Jean i na swym okrytym chwa- 
łą aparacie dał jej chrzest lotni- 
esy. Ten na pozór drobny epizod 
siał sią przełomowym w życiu pa- 
nienki. 

Jean poczęła myśleć poważnie 
a karierze, bardzo dalekiej od 
beztroskiego dotychczasowego ży- 
eia. 

W r. 1229 siada na okręt i je- 
dzia do Anglii, rzekomo na studia 
muzyczne, Ale pieniądze przezna. 
czona na opłatę akademii muzy- 
czej idą na kossta nauki pilota- 
żu. Jean Batten nie zadawała się 
dyplomem pilotki - amatorki tu- 
rystycznej. Poddaje się surowym. 
ćwiczeniom, wymaganym od pilo- 
tów linij regularnych, i zdaje e- 
gzamin po pierwszym próbnym 
locie da Indyj. 

W r. 1934 sama jedna na lek- 
kim typie samolotu przelatuje z 
¿Anglii do Australii w 14 dni, 22 
godziny i 30 minut, bijąc tym re- 


kord, ustanowiony przez Amy 
Mollison. 

Z Australii Jean przybywa do 
swego rodzinnego miasta na wy- 
spie i uzyskuje przebaczenie ro- 
dziców, którzy początkowo gorąco 
przeciwstawiali się niebezpiecz. 
nej karierze córki. 

Wracając w kwietniu 1935 do 
Anglii, bierze rekard przelotu z 
Australii do Anglii, będąc pierin 
szą kobietą, która zdecydowała 
się na tę trasę. 

W listopadzie tegoż roku zadzi- 
wia świat swym brawurowym lo- 
tem do Argentyny, po tym prze- 
bywa drogę Londyn—Natal (na 
pograniczu Brazylii), przelatując 
Atlantyk południowy w 13 go- 
dzin, bijąc dotychczasowy rekord 
szybkości, 

Na swym lekkim aparacia Per- 
civał Gull (motor Gipsy 200 HP) 
porusza się zwinnie, szybko, gdy 
potrzeba stosując wielkiego ro- 
dzaju akrobatykę powietrzną, 

W lutym 1936 roku zzinister 
spraw zagranicznych Francji 
Flandin zaproponował odznacze- 
nie młodej łotniczki krzyżem Le- 
gii Honorowej, po czym Jean Bat- 
ten była entuzjastycznie przy jmo- 
wana w Paryżu przez kluby lotni- 
cze i w Sorbonie, Aż dziw ogar- 
niał, gdy się patrzyła wówczas na 
skromną cichą panienkę, trochę 
zdumioną hukiem sławy, która się 
koło niej wytworzyła, 

Smukła, elegancka i pelna 
wdzięku osóbka jest już dziś „sta. 
rym" orłem przestworzy i znów 
zadziwiła świat po dokonaniu 
przed kilku dniami sołocego lotu 
z Australii do Londynu w przecią- 
gu 5 dni 18 godzin 15 minut. Miss 
Batten leciała krócej o 14 godzin, 
aniżeli ostatni zdobywca rekordu 
szybkości na tym dystansie — lat. 
nik Broadbent w maju r. b. 


K.L. 


gestym sosie moralnym zanikają 
kontury haseł politycznych | * 
tjalnych. Będziemy ratowali za- 
grożoną rodzinę! — woła ogniś- 
cie wódz „krzyżów ognistych"“.— 
Będziemy ratowali zagrożone sto 
sunki patriarchalne A przede 
wszystkim będziemy ratowali ży- 
cie polityczne przed „korupciją 
demokratyczną"! Demokracja? 
Parlament? Wszak to źródła naj- 
straszniejszej korupcji! Wszak 
przy demokracji finansjera wszy- 
stka opanowuje! Trad, gangrena, 
rak! Francja nad otchłanią! Ratuj 
my biedną ojczyznę przed rakiem 
korupcji demokratycznej! 

Tak krzyczała książka subwen. 
cjonowanego „wodza“; Tak pisz. 
czała (i piszczy) prasa „ogniście 
krzyżowa”, A religia? Naturalnie, 
ratujmy też śwłętą religię! 1 gdy 
Przyjdziemy do władzy — my, 
czyści jak kryształ, nieskalani, nie 
skaziłelni faszyści — na nowo 
adbudujemy moralność kochanej 
Francji ogniem, rozpalonym że- 
lazem wypallmy raka demokra. 
tycznej korupcji! 

A jednocześnie przez lata cale 
spokojnie chodził p. pułkownik 
da ministrów i premierów, do Tar 


dlen } Lavala, nadstawłając dłoń 
I wypraszając, wybłagowując for 
sę — niby to na walkę z „komu- 
nizmem*, A w rzeczywistości na 
walkę z ruchem robotniczym ł de 
mokracją,,, 

W ten sposób cała robota ła. 
Szystowska „krzyżów*  oplerała 
się na „gadzinowych funduszach” 
— przypuściwszy oczywiście, że 
waleczny pulkownik nle zabierał 
wiekszej części dla siebie, 

Rzecz wiadoma: w wielu ea 
fach, prawle zawsze faszyści (czy 
pół - faszyścij, walcząc z demo- 
kracją, wysuwafą hasło „sanacji 
moralnej", To znany tricki I oto 
pokazuje słę, że „walka z korup- 
cja" odbywała się za „dyspozy- 
cyjne fundusze”, pa cichu doręcza 
ne przez Tardien na poufnych kan 
ferencjach w prywatnych mieszka 
niach ministrów — bo właśnie o 
tę poufność pułkownik błagat 
wspanlałomyśtnych pp. ministrów. 

Spójrzmy na polskich faszystów 
i faszyzantów. Jak chytrze toz- 
dmuchują każdą aferę, np, Stawi- 
skiego, w demokracjach! Jak bu- 
dują różne teorylki wszelakich an 
tydemokratycznych „zakonów“ 
ludzi niezłomnej woli | prawości... 
Tymczasem aferę p. pifkownika 
szeroko wyjaśniono tylko dzięki 
istnieniu demokracji. Wyobraźmy 


sobie, że De La Rotque zwycięża 
i wprowadza totalistyczne obycza 
ie: Krytyki nie ma, niezależnych 
sądów nie ma, — i aferzysta puł- 
kownik słaje się „wodzem naro. 
du“,  bokaferem,  uosobłeniem 
wszystkich cnót... „Ostrożnie ż za 
sadą wodza!“ — szepce sobie te- 
raz nie jeden Francuz, którego po 
ciągnęły deklamacje „moraine“. 
A teraz druga strona rzeczy: 
klasowa istota faszyzmu. Dlacze- 
go Tardieu rozdawał takim p. p 
pułkownikom państwowe  pienią. 
dze? Ba — sam tak mówi — cho- 
dziło o walkę z „komunizmem“ 
Naturalnie, „komunizm“ — to 
pseudonim, Czytajmy mowę Tar- 
dicu (wedle „Populaire" z dnła 2 
b. m.]: 
Jako minister spraw wewnętrmych, 
w tięgu wielu Jat miałem do czynie- 
mia z próbnmi pownżnych rozrachów. 
1 maja 1929 j 1930 r. miałem do ezy- 
nienia z 500 tys. komnmistów na uli. 
cach Paryża. Sądziłem więc, że 
loby rzeczą interesującą (1) pasi 
nie SIŁY PORZĄDKOWEJ, klóra 
przecłwstawi się siłom, narnszającym 
porządek. Dlatego teå zgodziłem się 
na propozycje p. de la Rocque'a. 
Sytuacja Jasna. Ale nie nowego. 
Fizjngnomia Klasowa faszyzmu 
jest już dobrze wyjaśniona. — W 
swoich początkach faszyzm zaw- 
sze jest subwencjonowany przez 
wielki kapitał | rządy prawicowe. 
Żródła ilnansowe włoskiego ła- 
szyzmu obszernie są oświeilane 
w wielkiej pracy Łewinsona. Ob- 
szerna nowa francuską praca Gar 
niera szczegółowo nam przedsta. 
wia, jak wielki kapitał spleszył z 


pomocą faszysłom w różnych kra 
jach. widząc w nich obrońców 
kapitału. W ideologii swej ia- 


szyzm, gdy dopiero spieszy do 
władzy, uderza częsło w tony 
nawet radykalne, by zdobyć zau- 
fanie mas (program Mussoliniego 
z roku 1919, ale inspiratorem i 
użytkowniklem faszyzmu jest ka- 
pltał, Prawicowe rządy (Dolifuss 
w Austril] nie rzadko słarannie 
przygotowywały zwycięstwo fa- 
szystów nad ludem — oczywlście 
za pieniądze tego ludu. 

W świetle procesu  llońskiego 
zajrzeliśmy jeszcze raz za kulisy 
faszyzmu. Ujrzeliśmy, jak ten ma- 
ly, bardzo maty „wódz“, cheipli. 
wie piszący i dumnłe po ullcach 
maszerujący, a także wciąż o „mo 
ralneści”* gadający, był poprostu 
— Subwencjðncwanym  pajacem 
na smyczy u wielkiego kapitału 
i prawicowych rządów. 

Pouczający obraz... 

K. CZAPIŃSKI. 


Włosów wypadanie, tunet 


jące i pobudzające porost włosów, Laboratorium  Artymiński i 


Królewska 55, Przy Taboratorium 
zza 


Reforma“ tui 


Poddani Hitlerii przez lata całe 
słyszeli w kółko, że typem praw- 
dziwego nordyka jest mężczyzna 
szczupły, wysoki, muskularny i 
kościsty. Zbyleczna dodawać, że 
ma to być obowiązkowo blondyn 
Dla samego Fuhrera oraz jego 
ministra Goebbelsa czyniono wy 
jatek z tej reguły. 

Tymczasem minęło cztery lata 
od zdobycia władzy przez hitle. 
rowców i wielu z nich, szczegól- 
mie ci na wysokich stanowiskach, 
utraciło swą nordycką wysmu. 
kłość. Prawdopodobnie wskutek 
surowego życia przytyli, zaokrą- 
glity im się ksztalty | zyskali oni 
linię aerodynamiczne czyli Spiy- 
wowe, 

To może być przyjemne lub nie 
przyjemne dla zainteresowanej 0- 


soby, ale z teorią rasistawską — 
stworzoną w latach głodu į nieda 
statku, takie kompieksje kolidują. 


Seeme rr 
dykalnie 


powy, voni ©. 
Srodki odżywcze, wzmacnia- 
Kępski, 
bezpłatna Poradnia Kosmetyczna. 
o 


rasistowskiej 


I oto gdy kształty nie dają się 
dostosować do teorii, nagina się 
teorię do zaokrąglonych kształ. 
tów. 

Taka „Preussische Zeitung" pi. 
sze: 

„Wedlug nowocesnych badañ 
naukowych pełna tusza dowodzi 
wysokiego stopis mądrości į 0. 
strego rozumu“, 

A więc dotychczasowy ideal 
nordyka szczupiego, wysmukłego, 
kościstego odznaczał się nisklego 
stopnła mądrością i tępym rozu- 
mem. 

Nie wydaje nam się to prawdo- 
podobne, skoro ci wysmukli mieli 
rózum.. przybrać na wadze, 

W każdym bądź razie weding 
najnowszej teorii  „Preussische 
Zeitung“ sprawdzianem mądrości 
4 rozumu będzie.. waga, Im kto 


więcej waży — tym mądrzejszy. 
X. Y. Z. 


„Frasin 


przaciw wszystkiemu, c% wisko i 
14 a i 
1 do pożywienia 


i stojącymu kolnierzom" 


szkodzi, wat 
U -Oo sirsie 
wnosil udoskonalenia. » ©w 
44 zam prawdziwą 


Rave Stela KliEippa/ 


Na dzień dobry 


Przepraszam na wstępie p. Wol 
skiego za częściowy plagiat w 
tytule. Znacie przecież wszyscy 
jego śliczną książkę p, t. „Bajka 
czy nie bajka?" 

Ale cóż robić? Przychodzą cię- 
gle ludzie i dopominają się o wy- 
tchnienie, o odpoczynek. Dość 
mają polityki, siucht, wzniosłych 
słów bez pokrycia, pięknych, nie 
nieznaczących w gruncie rzeczy, 
gestów. Chcą odetchnąć atmosfe- 
rą inną: szlachetną i czystą. 

Może ło być iluzją, mówią, mo- 
gą być sny i bajki, ale takie, któ- 
re przynłosą na chwilę zapomnie. 
nie, oderwą od przykrej, ciężkiej 
rzeczywistości, 

Dobrze, powiadam, można ł ha 
teczkę. Ale dla dziecł do lat dzie- 
więtdziesięciu Bez  ogranłczeń. 
Trudno bowiem dla nieletnich 
*łechdy tworzyć o zamkach t kró 
!prrnach śpiacych, o rycerzach w 
nięknvch zbrołach I o kwiatach 
wonnych z zaczarówanego, Ogro- 
du. 

„Nie czas Żałował róż, 'gdy 
niona lasy..." 

Była sobie grupa lidzi 


Nie 


-į można powiedzieć, żeby byla md. 
"| 4a, Niejedno państwa liczy znacz 


nie mnie} mieszkańców, ale ilošć 
w rachnbę tu nie wchodzi. Bo lu- 
dzie byl! nłezwyczałni. Mała łe- 
dli, jeszcze mniej pill, a Żyli... 
Żyli jak sami twierdził, Świat. 
łem, E zw. kagańcem oświaty. 
Obnosili ten kaganiec po mia- 
stach ìi wsłach, po osiedłach od- 
ludnych i tam wszędzie, gdzie 
mogła dotrzeć ludzka stopa. 
Pytacie, Jak im się działo? Mo. 
ge was zapewnić, że nieświetnie. 
W luksusy nie apływałi. Węgorzy 
nle jedli, szampana nie pill. Ba, 
częsfo gęsto zwykłego chleba so- 
hie i dzieciom odmawiali. Za to 
otoczenie podnosili na duchà. 
Kształcili, urabiali, wskazywał: 
nowe drogi, otwierali bramy na 
szeroki, osłoneczniony gościniec. 
Pomiatano nimi na wsze siro- 


NIE BĘDZIESZ TY TO BĘDZIE INNA 


u = 1 
nie bajka? 
ny, wykorzystywano, używano do 
posług pośledniejszych, ale onł, 
na przekór, żyli własnym życiem. 
Patrzyli wyżej. 

Cegiełka po cegietce 
nowy, wielki gmach. 

Czego w iym gmachn tylka nie 
było! Sanatoria, domy wypoczya- 
kowe „szkoły „kursy, bursy, czym 
telnie, piękne ilustrowane czaso- 
pisma dla dzieci, poradnie dla 
rodziców, pracownie, laboraforia.« 
Wyłiczyć trudno. 

Ale jak w każde) bajce do gma 
chu tego kunsztownie zbnudowa« 
nego przyszedl.. niedźwiedź, Cież 
kim, niezdarnym machnięciem ol= 
brzymiej łapy posianowiłt odrazm 
zburzyć cały dom. 


budowali 


Uuch, jak was nie lubię, 

Stanowczo muszę z wami gkoń 
czyć, 

Inne mamy poglądy na wasze 
wyczyny. 

Oświadczam kafegorycznieł 

Łomać starych, dobrych zwy- 
czajów nie pozwołęł 

Ale niedźwiedź, jak to bywa w 
bajce 1 w życiu, był ciężki. Nig 
potrafił zgnieść _ niepozornega 
wprawdzie, malego, szarego, ale 
duchem wielklega człowieka. 

Za ciężki był na lotny umysł, 

Nie nie pomogly stare, wypró- 
bowane i wyświechtane kawały. 

Zaklinał, dłagał, groził — nie 
nie wskórał, 

. Wolał da włelkie] gromady: it- 
wierzcie mi, dla własnega dobra, 
przecież ja — was — kocham. 
Ale słowa padały w próżnię, a 
echo odpowładało: kocham, ko— 
cham, i- e ` 

No i skończył się niedźwiedź. 
Zczezł jak zły, ciężki, Brzydki 
sen. T 

Gromada została. 

Duch jest przecież 
żony. 
Pytacte, Czy to bajki? Wszystko 
jedno. Nie w tytule sens, ir 

AD 


BERERE 


niezwycie- 


która zrozumie, że najlepiej {est gotować 


KUCHENCE ELEKTRYCZNEJ 


O WE OC O ER PORY OTO 


Spór między prof. Piccardem 
a poiskimi aeronautami 


Głośny uczony belgijski, który 
dokonał pierwszy lotu do strato- 
stery, prof. August Piccard, ogła- 
sił w prasie belgijskiej komunikat, 
swiadczący, że między nim, Pic- 
cardem, a uczonymi polskimi, pro 
jektującymi łot do stratosfery, do 
szło do ostrego zatargu, 

Z komunikatu tego dowiaduje- 
my się, że acronautycy polscy pro 
jektują wzlot na 30 tys. metrów w 
balonie własnej konstrukcji, Z wy 
nurzeń Plecarda wynikałoby, że 
projekt polski w głównych zary- 
sach jest zgodny z projektem Pic 
carda, opracowanym w r. 1934, że 
Piccard w r. 1835, będąc w War- 
szawie, przedstawił ten projekt, a 
fabryka polska, po zbadaniu szcze 
gółów projektu, zaoliarowała się 
z wykonaniem balonu według pla 
nu Piecarda, nie wnosząc doń 
zmian, 

Obecnie — twierdzi Piccard — 
polski komitet naukowy, zajmują- 
cy się planem wyprawy, atakuje 
go w prasie, nazywa jego plan nie 
wykonainym i zaprzecza, jakoby 


polski jest identyczny z moim pro 
jektem z r. 1934 — 1935; 

2) nie poczynilem żadnego 0s- 
karżenia publicznego przeciw Of- 
ganizatorom polskim, którzy ata- 
kują mnie dziś w prasie i zaprze- 
czają, jakoby kopiowali moje pla- 


ny; 
3) admawiam stanowczo poł- 
skiemu komitetowi naukowemu 


kwalifikacji do nazywania moich 
projektów niewykanalnymi. 

Jak widać, spór przybrał formy, 
ostre, Nie możemy, rzecz jasna, 0- 
sądzić, pa czyjej stronie jest racja. 
W każdymbądż razie ubolewźć na 
leży, że doszło do tak przykrego 
zatargu, że spór naukowy stał sia 
przedmiotem polemik prasowych. 

Czyżby i do aneron tyki wkra 
czyła już — polityka?! 


Japoni PU DER 


ZPUSZKIEM 


projekt polski zużytkował jego po 
mysły. 

Piccard kończy swój komunikat 
jak następuje: 


1) w liniach ogólnych projekt | 


Komitet i... odroczenie 


W Brukseli w  gpikiamiće 
ministra praw zagranicznych 
Spaake odbyła się posiedze- 
nie konferencji 9-cin mocarstw 


w Ściślejszym gronie. W posiedze- 
niu tym wzięli udział sygna: _riu. 
sze układu waszyngtońskiego bez 
delegata Chin. 

Przyjęto wniosek sformułowany 
przez delegata Stanów Zjednocza- 
nych, w sprawie stworzenia pod- 
komitetu, w skład którego weszli- 
by sygnatariusze układu bez 
przedstawiciela chińskiego. Zada- 
niem tego podkomitem byłoby 
wysłanie do Japonii w imieniu 
kenferencji pojednawczego we- 
zwania, o którym była mowa już 
w pierwszym dniu konferencji. 
Nie byloby to zaproszenie formal- 
ne „Gdyby odpowiedź Japonii nie 
hyła jednakże całkowicie hema- 
dziejna,  podkomitet mógłby 
wszcząć akcję pojednawczą pa- 
między Tokio a Nankinem. 

Związek Sowiecki, który otrzy- 
mał jedynie zaproszenie na kon- 
ferencję nie posindałby swego 
przedstawiciela w tym komitecie. 

Gdyby propozycje te zostały 
przyjęte, nie jest wykłuczonym, 
iż konferencja zostałaby odraczo- 
ma, pozostawiając wyłonionemu 
w myśl powyższych zasad komi 
tetowi zadanie przeprowadzenia 
rokowań z Japonią. 

Poza tym postanowiono zapro- 
sié do udziełu w konferencji i 
Niemcy oraz mianować pod. 
komitet, do którego wejdą przed. 
stawiciele trzech lub czterech mo- 
caretw, w celu nawiązania kontak- 
tu z Japonią i uzyskania informa- 
cyj, na jakich warmnkach Rząd 


japoński wyraziłby swą zgodę na 
*spółpracę z mocarelwami repre- 
zentawanymi na konferencji. 

W kołach politycznych, zbliżo- 
nych do konferencji 9 mocarstw, 
utrzymuje się mniemanie, że wa- 
hec zgodnych ze sóbą przemówień 


Nermana Davisa, Edena i Delbo. 
sa należy się spodziewać akcji po- 
jednawczej między Chinami a Ja. 
pońią. Konferencja prawdopo- 
dohnie upoważni do tej akcji Sta- 
ny Zjednoczone, Anglię, Francję. 
a może i Italię. 


Odwołany strajk 


wobec przychylnego stanowiska Rządu 


Na skutek akcji pojednawczej | 


Rządu francuskiego częściowy 
strajk demonstracyjny pracowni- 
ków samorządowych, przede 
wazystkim w szpitalach samorzą: 
dowych, zapowiedziany na pią- 
tek rano, został odłożony. Gene- 
zalna Konferencja Pracy oraz 
federacja organizacyj  urzędni- 
ków i instytucyj publicznych, 
atrzymawszy ad Rządu zapewnie 


nie, iż postulaty pracowników 
samorządowych zostaną  rozpa- 
trzone przychylnie, odwołała 


przygotowany strajk, utrzymując 
jednak „stan pogotowia". 


Czy tow. Spaak 
utworzy Rząd? 


Król Belgii powierzył mini 
strowi spraw zagranicznych po- 
przedniego Rządu Spaakowi mi- 
sję utworzenia gabinetu zjedno- 
czenia narodowego. Spaak po- 
prosił a czes do namysłu i prze- 
prowadzi narady ze swymi przy- 
jaciółmi politycznymi, (PAT) 


Narodowo- „socjalistyczny Gdańsk 


Prasa gdańska tłumaczy, że o- 
świadczenie przewódcy stronnie- 
twa _narodowo-„socjaliatycznego* 
Forstera o wprowadzeniu nowej 
flagi W. M. Gdańska dało powód 


do nieporozumień. 

Prasa gdańska twierdzi, że 
chodzi tu o wprowadzenie godia 
partii narodówo-„soejalistycznej* 
do ohecnej flagi gdańskiej. 


Katastrofa kolejowa - 
Śmierć kolejarza 


w czwartek o gedz, 3.30 nad ra. 
nem pociąg towarowy, zdążający 
z Brzezinki do Mysłowic, w adle- 
głości około 800 metrów od stacji 
Brzezinka ulog? częściowemu wy 
Kkolejeniu. Przyczyną wypadku 
było fałszywe nastawienie zwrot- 


Endeckie warchoły 
przeszkodziły... 


PAT komunikuje: Na skutek 
demonstracji studenckich zostały 
zawieszone aż do odwołania wy- 
kłady i ćwiczenia na Politechnice 
Lwowskiej i Uniwersytecie Jana 
Kazimierza we Lwowie. 


nicy, skutkiem czega pociąg wje- 
chał na ślepy tor zamknięty. 


Wykoleił się parowóz i trzy 
wagony towarowe, które uległy 
częściowemu zniszczeniu. Kie- 


rownik pociągu i hamulcowy od- 
nieśli ciężkie rany i odstawieni 
zostali do szpitala w Mysłowi- 
cach. Na miejsce wypadku przy- 
były wladze kolejowe i sądowo- 
policyjne, które prowadzą do- 
chodzenia. 

Z dwóch rannych w czasie wy- 
padku kolejarzy, jeden z nich, 
a mianowicie Franciszek Kleczek 
zmarł wkrótce po przewiezieniu 
go do szpitala. Stan zdrowia dru- 
giego pracownika Karola Popka 
jest ciężki, 


Beci polskie w polskiej Szkoje 


Władze niemieckie — jak do- 
nosi prasa — udzieliły zezwole- 
nia na otwarcie prywatnego gim- 
nazjum polskiego w Kwidzyniu. 

Otwarcie gimnazjum odbędzie 
się dnia 10 listopada. 

W ten sposób długoletnie wy- 
eiki Związku Polaków w Niem- 
czech o uruchomienie drugiego 
gimnazjum polskiego zostały u- 


wieńczone pomyślnym rezulta- 
tem. Gimnazjum polskie w Kwi- 
dzynin wzniesione zostało wy- 
trwałym wysiłkiem całego społe- 
czeństwa polskiego w Niemczech, 
lo też dzień otwarcia gimnazjum 
kwidzyńskiego Polacy w Niem- 
czech powitali z prawdziwą ra- 
dością, 


Działacz litewski przed sądem 


za przestępst 


WILNO (PAT) — 5 b. m. przed s} 
dem okręgowym w Wilnie rozpoczyno 
się rozprawa przeciwko Kanstsntemu 
Ślaszysowi, oskerżonemu w to, iż w czo- 
sie od dn. 27 kwietaa 1976 r, do 23 
Miopada legoż roku w Wilaie bez ze- 
gwolenia komisji dewizawej, po przy- 
jęcin ze skarbu państwa repulliki ti 
tewskiej, Związku Wyzwolenia Wilna 
z siedziką w Kownie. arganizacyj lilew. 
skich z siedzibą w Ameryce i Litwie, 
wpłat w ogólnej eumie powyżej 500 ty- 
sięcy złotych w środkach plalniczych 
krajowych i zagranicznych, dokonal 
wypłaty lej smmy z ich polecenie Litew 
skiemu Towarzystwu  Dabroczynnuści 
w Wilnie, Pilewskiemu Towerzystwu 


tw. Kazimierza, Litewskiemu Towarzy. 
SIWE „Rylas”, Lilewskiemn Towarzystwa 
Rolniczemn, Litewskiemn Towarzystwu 


wa cewizowe 


Naukowemu, Litewskiemu Towarzystwu 
„Rytas“ w Święcianach. 

Konstanty Staszys oskarżony jest da 
lej o dokonanie szeregu wypłat w Pal. 
sce z palccenia urzędniczki konsulatu 
litewskiego na Łotwie bez wywewyię 
komisji dewizowej oraz iurë faaemęy 
slwa dewizowe a m. in. lo, W w ases 
m4 1 lipo dą I loga 004 4,0 44 
++ ta zezwoleniu komisji dewizowe; 
dopuścił się handlu złotem przez sprze- 
daż złotych monet rosyjskich oraz z 
mianę tych walut na inną walutę. 

Czyny wyżej wskazane rlnnowia prze- 
slępsiwa, przewidziane poszczególnymi 
«stykulami dekretn Prezydenia Rzeczy. 
pospoliloj z dnia 26 kwietnia 1936 æ 
w eprzwie obrała pieniężnegu z zagra: 
nicą oraz obrotu zagranicznymi i kraja. 
wymi środkami płalniczymi. 


Mimo odprężenia, jakie przy- 
niosła decyzja pracowników sa- 
marządowych, nie wyjaśniona 
pozostaje nadal sytuacja w prze- 
myśle holelarskim, jnk również 
w przemysłach budowlanym i me 
talurgicznym. Metalawey eprze- 
ciwiają się przyjęcia ogłoszone- 
go arbitrażu, udzielającego im 
tylko 6 proc. podwyżki wobec żą 
danych 15 proc, i prą do strajku. 
Pracownicy budowlani, którzy 
przyjęli w zasadzie podwyżkę 6 
proc, są skłonni jednak przyłą. 
czyć się do manifestacji, przygo- 
towywanej przez metaitwców. 
W przemyśle hotelarskim trwają 


dzy rohotnikami a pracodawca- 
ai 


> 


czyści i nadaje piekny 


Rzecznik sztabu chińskiego ko- 
munikuje, że staki japońskie na 
rzeczkę Suczen nie powiodły się, 
gdyż ogień artylerii chińskiej zni- 


szczy. dwa apośród trzech mostów 
wzniesionych przez Japończyków. 
Rzecznik nadmienis, że zacięte 


Robotnicy 2 


w dalszym ciągu rokowania >| 


o Palestynę arabską | 


„Evening Standard" zamieszcza ¿wym do przyjęcia dla Arabów, 
wywiad awego specjalnego kore- | jest stworzenie niepodległej Pale- 


spondenia w Beyrucie 
zesem partii Muftiego i 
kistym rzecznikiem 


wicepre: |atyny, w której Żydzi reprezenta- 
zo oso- |waliby 30 proe. ludności, wyrze- 
Alfredem | ka jąc się tym samym awych obec- 


Rock na temat poglądów Mnftie- |nych roszczeń. Rozwiązanie to za- 


ga na sytuację w Palestynie. Rock, | proponowane 
z szeregiem innych |dów. Walczyć będziemy do koń- 
zdołał |ca, aby zapewnić zwycięstwo na- 


który wraz 


przewódców arabskich 


było Lidze Naro- 


uciec z Palestyny przed areszto- |szemu stanowisku”. 


waniem przez brytyjskie władze 


wojskowe, złożył w imieniu Mnf. |że zdaniem Muftiego, 


liego następujące oświadczeni: 
„Jedynym rozwiązaniem mo. 


Przeciw OSZCZErTCO 


Pewne pisma  popołudnio- 
we zamieściły komunikat agen- 
cji prasowej „Echo“ a rzeko- 
mym wdrożeniu dochodzenia pro- 
kuratorskiego w sprawie domnie- 
=aaych nadnżyć w rachunkowo- 
ści Żw. Nauczycielstwa Polskiego. 
Zawieszony przez władze Zarząd 
Główny Z.N.P. komunikuje nam, 
iż wiadomość ta nie odpowiada 


Na zapytanie, czy oznacza to. 
dla osią- 
gnięcia swych celów Arahawie nie 


. [bedą przekierać w środkach, pa- 


sługując się nawet gwałtem, Rock 
odpowiedział, że Arabowie wal- 


M | czyć będą przy pomocy wszystkich 


środków legalnych, bez uciekania 
się do użycia gwałtu. Na uwagę 
korespondenta, że melody gwałtu 
wydają się być główną bronią 
Arabów, gdyż nie ma prawie dnia, 
aby Arabowie nie popełniali ak- 
tów terroru w Palestynie, odpo- 
wiedź brzmiała: „Naczelny Kami. 
tet Arahaki nie ma absolutnie nie 
wspólnego z terrorystami, którzy 


prawdzie oraz, że przeciw agencji | S<RANNRNZNANNY 


tesyłającej do prasy tego rodza- 
ju oszczercze informacje, których 
cel jest aż nadto widoczny — wy- 
stępuje na drogę sądową ze ekar- 
ga o zniesławienie. 


a aa E e a aa a 


pasta do 
obuwia 


polysk. 


1 Jej tajemnica: użyć jak najmniej pasly Erdal la polerować 
miękkim suknem, aż do Iśniącego połysku. 


Daremne ataki 


wojsk iapońskich 


walki taczą się cd 3 dni w Oinam 
w odległości 10 km. na zachód od 
granicy koncesji, gdzie Japończy: 


S.atek francuski 


ostrzelany 
przez faszystów 


Agencja Havasa donosi z Bar- 
celony, że w czwartek o godz. 8.30 
rana dwa wodnosamoloty po- 
wstańcze usilowauły  ostrzeliwać 
statek francuski „La Corse“ w 
chwili, gdy znajdował się on na 
wysokości portu Mataro na pół. 
noc od Barcelony. 

Bomby wodnosamólotów nie 
dosięgły statku i „La Corse“, e- 
skortowany przez torpedowiec 
francuski „Sujfren”, udał się w 
dałszą drogę. 


rę WIADOMOŚCI SPORTOWE m | 


cy postanowili przekraczyć rzekę SENSACJE UNIA 


Suczeu i jednocześnie akejśó od 
południa obrońców Nantsiang. 


merykańscy 


przeciw wizycie ks. Windsoru 


Kampania prowadzona przez organi: 
4icje rahowicze amerykańskie przeciw 
przybyciu do Śl. Zjednoczonych księcia 
i księżny Windsoru potęguje się, 
względu, że podróż ta zainicjowana 
stała przez Amerykanina Bedaux, klóvy 
nważany jest w Stanach za wielkiegu 
Soga robotników. 

Przewódca związku amerykańskich 
organizacji pracy William Green wy- 
powiedział się za wnioskiem filii tej 


ze | d 


organizacji w Baltimore, która narosnm- 
kowala się bardzo krytycznie da osoby 
p. Bedanx oraz przeciw projektowi po- 
twa. Green oświadczył rów- 
nież, że amerykańskie organizacje To- 
botnicze oddawna już zwalczają t zw. 
„sysiem Bedanx*, polegający na wyci. 
skaniu wszelkich sił z robotnika. 
Jak wiadomo, Badzux jest jednym 
z największych przedsiębiorców amery- 
kuńskich. 


Ostatnie depesze i wiadomości na sir. 1 i 2-ej 


Z Ralisza 


Zj.zd Związku Robztaików Rolnych 


W niedzielę, dnia 31 pażdzier- 
nika r. b., przy wypełnionej sali 


ków o 
Polski i Socjalizm. W tymże są- 


SPRAWA, KTÓRA POWINNA BYĆ 
JAK NAJSZYBCIEJ WYJAŚNIONA. 

Francuski dziennik eporiowy „l'Auto“ 
zamiesecza senazcyjną wiadomość, że 
dwaj reprezentucyjni piłkarze polscy 
Wilimowski i Góre podpisali kontrakt z 
irancnsxa uruzyną „Raging Club", «e 
mocy którego wymienieni piłkarze pol- 
sey zostają we Francji i walczyć będą w 


|barwach Racing-Clubn za wynagrodze: 


niem 36.000 frenków rocznie. Góra jako- 
by misł podpisać tę umową ró w 
imienin Wodarza i Piontke. Podpisanie 
umowy nastąpiło w czasie przyjęcia wy: 
danego na cześć tych graczy w czasie, 
gdy Polacy byli zupełnie pijani. 
Zapytany w tej sprawia prezes Racing 
Clubu aświadczył, że rzeczywiście pro- 
wadzuno pertraktacje z Górą i Wilimow- 
skim, lecz nmown dotychczas nie zostala 
podpisona. 
À JEDNAK PODPISALI KONTRAKT, 
Wa czwartek reno powrócili x Francji 
4 krizmę pilies pażzy, Wóz > 
czestniczyli w zwycięskim dla naszych 
barw międzynarodowym turnieju pary- 
skim „a mianowicie: Madejski, Pawłow. 
ski, Kotlarczyk, Korbas i Habowski. Gó- 
* | nrzymał się no Śląsku n awego bre- 


” 
Członkowie reprezentacji Ligi PZEN 
oświadczyli przedstawicielowi PAT w 


Wolność, Niepodległość Krskowie, że podpisanie kontraktn dle 


Racing Clubu odbyło się w atmosferze 
podniecnnej alkoholem, po meczu z Bo. 


Rady Zw. Zaw. przy ul. Strzelec- | pracującej o prawa polityczne do |łonig. Rolę tłumacza w tych rozmowach 


kiej 3 w Kaliszu, odbył się Zjazd 
związku Wovotnikówy Rolnych R. 
P. pow. Kaliskiego) Zjazd imie- 
niem OKR. PPS. w Kaliszu powi- 
tał tow. Kowalski, poczym odśpie 
wano hymn robotniczy „Czerwo- 
ny Sziandar"* Z kolci zabrał głos 
tow. Kwapiński, który omówił sze 
reg zagadnień, związanych z obe- 
cną sytuacją poliłyczną i gospo- 
darczą kraju, oraz walkę klasy 
tarza miejskiego ku czci bojowni” 


Uroczysty dz 


w niedzielę dn. 7 listopada r. b. 
o godz. 12 w poludnie, Stcwarzy- 
szenie b. Więżniów Politycznych 
w Kaliszu, dorocznym zwyczajem, 
urządza pochód pod mury cmen- 
mym dniu odbędzie się również 
uroczyste przemianowanie ul. Pia- 
skawej na blicę im. Wojciecha 
DEEE 


„Mały Bziennik 


Przed sądem lwowskim 


rozpoczęła 


się w czwartek rozprawa prze 
ciwko redaktorowi odpowiedzialnemn 
„Małego Dziennika* nrnz korespondento 


Sejmu, Senatu i Samorządu. 
zku dla 


obszamików 
wadzić. 
Przemóńwieniem tow. Najmrodz= 


zalucji Zjazd zakończone, 
mówienia poszczególnych mów- 
ców przyjmowana gorącymi okla- 


i Klasowych Zw. Zawodowych. 


eń w Kaliszu 


Jabłkawskiego, członka 
Organizacji PPS, 
przez cesarskich siepaczy w dniu 
9 listopada 1906 r. w wieku lat 21 


Kaliszu biiższe szczegóły progra- 
mu podane Lędą osobno, 


" przed sądem 


skich wa Lwowie. 
„Mały Dziennik“ mznał te badania sa 
niemoralne i ztatakowsł odnośne wła- 


wi Iwowskienm lego pisma, oskarżonym 
o pudanie fałszywych wiadomości, do- 
lyczących badz lekarskich, przeprowa- 


dze szkolne. Korespondent lwowski 
„Małego Dziennika* postanowił prze- 
prowadzić dowód prawdy. Celem powo- 
łania świadków sprawę odroczono. 


stępnie podkreślił znaczenie Zwią ki 


Bojowej | graczy polskich przez wewakoaa 
rozstrzelanego | cuskich będą niezbiie dowody, zarzęd 


ı | międzynarodowej tederacji 
w murach więzienia na Tyńcu w |=* metody kaperowane, polegające na u- 


Na- |odegrzt emigrant polski. 


Skarbnik KOZPN, p. Gura, członek 
erowniciwa drużyny polskiej, zakomu- 


a rəbalnika 1 walkę, jaką | jkował, że osobnicy, którzy namawieli 
rokotnik rolny, wyzyskiwany przez | polskich piłkarzy do pozastania we 
zmuszony jest pro- | Śrancji, towarzyszyli naszej drużynie w 


drodze powrotnej aż da Brukseli. 


CO ZROBI ZARZĄD P.Z.P.N.? 
Zarząd PZPN, po otrzymaniu wiado 


kiego i przyjęciem odczytanej re- |=ości prasowych na temat koperawania 
Prze- |zawodników polskich, zdecydował 


ię 
przeprowadzić dochodzenie na Śląsku i 
w Krakowie w tej sprawie i wysłał we 
czwuriek swego specjalnego delega: 


skami ı okrzykami na cześć PPS. | który przeprowadzi z graczami polskimi 


śledztwa £ skankretyznja przebieg wy- 
pedków. Po zakończeniu tego dochodze. 
nia wydany zostanie odpowiedni komu- 
ian 

O ile okaże się, że «1 kaperowanie 
tee 


PZPN niewątpliwie zwróci się z ostrą 
skargę do związku francusliego i do 
piłkarskiej 


pijaniu zawodników i wymuszanin na 
nich w ten sposób podpisania kanirsktn. 

Nawet, jeżeli gracze p lscy podpis li 
umowę, to a wyjeździe ich do Francji 
jie mogloby być mowy. Przede wszyst- 
kim PZPN ni wydałby zezwolenia na 
przeniesienie się do zawodowego klabu 
lrenciskiego, a ponad la trudności * — 


dzonych w jednym z gimnazjów żeń |zyskaniem paszportu i wizy francuskiej 


= zarobkowanie we Francji byłoby pe% 
«le nie do pokonanie. 
JĘDRZEJOWSKA PRZESZŁA 
NA ZAWODOWSTWO. * 
Agencja Rentera ogłosiła wczoraj de- 
peszę następnjącej Lreści: 
łynna tenisistka amerykańska Wille 
Moody oświadczyła, ĉe definitowz'i 
4 se zawodowstwe. 


| astodemaie rzecznik Muftiego, 


Na zawo 


działają na własną rękę. Naczel. 
ny Komitet Arabski niejednokrot. 
nie publicznie potępiał poczyna: 
nia terrorystów, ale nie może. 
przeszkodzić im. Sytuacja obecną, 
będzie trwała dopóty, dapó 
sprawa nasza nie zostanie uwi 
czona powodzeniem. Osiągnęliś. 
my już szereg pozytywnych zwy- 
cięstw. Wielu Żydów zdaje sobie 
sprawę z tego, że w interesie 
swych wzspółziomków ludność ży. 
dowska w Palestynie nie powinna 
przekraczać stosunku liczhowega, 
przewidzianego w propozycjach 
arabskich. Jeżeli chodzi o stronę 
angielską, to nie wszyscy Anglicy 
pochwalają politykę brytyjską. 
Naszym zdaniem, zapowiedź ustą 
pienia sir Artura Wauhope uwa- 
żaó należy ża zdezawnowanie 
przez W. Hrytanię jej dotychcza« 
sowej polityki“, | 

Na zapytanie korespondenta, ' 
ozy prawdą jest, te Mufti zobo- 
wiązał się, iż obecnie na wygna- 
niu w Syrii nie kędzie brał czyn- 
nego udziału w polityce, przez co 
Arabowie straciliby swego prze-_ 
wódcę, Rock odpowiedział: „Nie 
sądzę, ehy Mufti przyjął tego ro- 
dzaju zobowiązanie. Może on zo- 
bowiązać się nie szerzyć niepoko= 
jów, bo zawsze potępiał metody 
gwałtn. Nie aqdzę, aby nawet na 
wygnaniu zgodził się na wyrzecze- 
nie się sprawy, która leży mu tak 
bardzo na sercu i której się po- 
święcił, Jeżeli chodzi o dostawy 
broni i amunicji dla Arabów, 
otrzymane informacje wskazują, 
że przemytnictwo odbywa się na 
wielką skalę, zwłaszcza przez te- 
rytorium Nedżów, Terroryści nie 
zdają się być gotowi do zaprze- 
stania rewolty — podkreślił na 


dowstwa zamierza również przejść Ję- 
śrzejowsku celem rozgrywania meczów 
+ Moody“. 

W powyższej sprawie kamunikowa. , 
ms wę # zarządem Polskiego Związ: 
Le Teskowega, kióry abwiadczył nam, 
„m m bis siadomo a zemierze Jg. 
drzejawakiej odnośnie zawodowstwa. 

NEW YORK POTWIERDZA. 

Agencje amerykańskie twierdzy, že 
pomimo niedawnych zaprzeczeń, znaka. 
mita tenisistka amerykańska Wills Moo- 
dy przeszła na zawodowstwo i zamierra 
w nadchadzęcym sezonie zimowym ot- 
być prołesjanklne lournće. Pierwezę 
przeciwniczką Moody ma hyć Jędrze- 
jowska. 

STRAJK OKUPACYJNY 
NA BOISKU SPORTOWYM. 

W czasie meczu między stani-tawow: 
4; „Rewerą” a atryjską „Pogonią" do- 
„Aa da uaystywkcdnia wm do obee 
glionowania przez „Pogoń” jednej bram- 
Di Ae Jg”. Pozżewił wyda jem 
teslu „Pagoni* nie uwzględnił, gracze 
„Pogoni“ proklarowali strajk okupacyj- 
ny, siadając na boisku i nie kiorąc u- 
dzisku w grze. Publiczność opuściła boi 
na, nie dając się jednak spro- 
lo żadnych wystąpień. Gracza 
zelili jeszcze 4 gole do pu- 
stej bramki i zakończyli grę. 


PIŁKA NOZNA 


LOS GARBARNL. 

Na temat lnsów b. ligowej denżyny 
Garbarni krąży wiele plotek. Zarząd klu- 
bu i kierownictwa drużyny zaprzeczają 
slunowczo, jakoby klub znajdował się 
przed likwidacją. Gurbarnia ma silną 
wolę po rocznej absencji walczyć o wej. 
an w* 

Jedyny piłkara Riesnez opuścił Gar- 
barmię i zamierza wstąpić do drużyny 
piłkarskiej w Borku Falęckim pog Krae 
kowem, gdzie otrzyma posadę. 


BOKS 
RAN W PARYŻU. 

Zawadowy bokser polski, Edward Ran 
przybył do Paryża. Złożył on w 
czwartek wizytę redakcji dziennika 
sporiowepa „L'Anto*, gdzie oświadczył, 
że zmmierza nalychmiast wznowić tre» 
ning bokserski i ma nadzieję rozegrać 
wkrótce na ringu poryskim mecze. 

Przeciwnik Rena nie jest jeszcze usa- 
lony. 

UCZESTNICY KONDYCYJNEGO 

OBOZU BOKSERSKIEGO. 

W środę późnym wieczorem zakoń: 
czyła się w Poznaniu zehranie za 
du PZB, ca którym uchwalono skład 
abozm kondycyjnego przed meczem 
Polska — Norwegia w Oslo. 

Do obom, który rozpocznie się 22 
b. m. wezwano następujących zawod- 


kasi 
w muszej — Sobkowiaka i Rotholea: 


w koguciej — Koziołka i Jarząbka 
w piórkowej — Czortka i Pies, 
w lekkiej — Woźniakiewiczę } Kab 


| 240) 
w półśtedniej — Kolczyńskiego i La: 
lewskiego, Í 
w średniej — Chmielewskiego i Pi 
sarskiega, 


w półciężkiej — Szymurę i Karolezm 
v 
sv ciężkiej — Piłata i Klimeckiego. 


Stara metoda do nowej wojny Arabowie nie wyrzekną się walki 
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Po uzyskaniu przez robotników 
gtałych w kopalniach węgła Zagię 
bia Krakowskiego podwyżki płac, 
Centralny Związek Górników wy- 
powiedział cenniki płac dla robot- 
ników tak zwanych sezonowych, 
pracujących w kopalniach, i wy- 
suną) żądanie podwyżki płac dla 
tych robotników. 

W końcu pazdziernika odbyły 
się w Dyrekcji Kopalń Jaworznic- 


W dniu 2 fistopada br. wybuchł 
strajk okupacyjny na kop. „Sile. 
sia" w Czecnowicach. Podłożem 
strajku, który ogarnął okoła ty- 
siąca robotników z załogi kopal- 
ni, jest spór zarobkowy. ) 

Związki zawodowe od kliku 
dni prowadziły rozmowy z zarzą- 
dem kopalni na temat nowego u- 
kładu zarobkowego, przy czym 
za podstawę rokowań służyło o- 


PRETEC RE ZETTRZY E AEA EN EERIE, STO 


kich w Jaworznie układy, w któ- 
tych z ramienia C.Z.G. wziął udział 
sekretarz okręgowy, tow. St. Bo- 
cian. Podpisano umowę, na mocy 
której — *ak wspominaliśmy już 
— robotnicy sezonowi  zatrud- 
nieni w kopalniach „Józef Pitsud- 
ski“, „Tad. Kościuszko”, „Jan 
Kanty“ w Jaworznie w liczbie oko. 
ło 200 uzyskali z dniem 1 września 
b. r. 4% podwyżki płac. 


Strajk na kopalni „Silesia“ 


w Czechowicach 


rzeczenie Kamisji Nadzwyczajnej, 
“tóra rozsirzygnęła spór zarobko 
wy w kopalniach zagłębia krakow 
skiego Zarząd kopalni, tłomacząc 
się trudnymi warunkami, w jakich 
pracuje kcpalma, odmówił kate- 
gorycznie wszelkim żądaniom no- 
wej regulacji zarobk!w. To stano 
wiska zarządu kopalni skłaniła 
robotników do podjęcia akcji 
strajkowej. 


Sprawy spółdzielcze 


KURS DLA ROBOTNIKÓW. 

Siaraulem sekcji spółdzielczej TUR. 
„w Warszawie i Zw. Zawodowych został 
|worganizowany trzydulowy kura spół- 
Gzielczy dla działaczy robotniczych. 

Kora cieszył się frekwencją (około 
„100 odh) i wykazał, lk w szeregach ro- 
boiniczych istnieje coraz większe zain 
teresowanla sprawami spółdzielczymi. 


NOWA UCZELNIA. 

. Władze szkolne zaakceptowały pro- 
(gram otwartej od 15 września uczelni 
dla dorosłych w pastacl rocznych mpa 
kich kutsów przysposobienia spółdziej. 
kiego w Warezawie, Wszyscy słuchacze 
knrsn, w liczbie 64, są czynnymi człon- 
kami różnych organizacyj «połecznych. 
CZASOPISMO DLA SPRZEDAWCÓW. 

„Społem” zożpoczęło wydawania no- 
wego ożasopiema „Sprzedawca Spół 
dzielczy”, przeznaczonego dls pracowni. 
ków sklepowych. 

Pismo ło ma zadoryćnczynić dawno 
udeznwanej przez pracowników sklepo- 
wych potrzebie posiadania stałego Infor- 
matora 1 instruktora w ich codziennej 
a 

„Sprzedawca Spółdzielczy! ukazywać 
się będzie co miesiąc, za wyjątkiem 
dwóch miesięcy letnich (czerwiee 1 H- 
niec). Prenumerata raczna wynosić be 
drie 150 zł. 


WYTWÓRNIA SPÓŁDZJELCZA. 
W okręg sandomierskim powstanie 
wytwórnia przetworów owocowych „Spo. 
Tem”. 
WALKA Z KREDYTEM. 


Jak wiadomo, zatadą spółdzielczości 
jest bezwzględne nnikanie kredzin. W 
okresie ciężkiego kryzysu, nle wszystkie 
spółdzielnie mogły się ohejść bez kre- 


E. C. Bentley H. W. Alen 


ŚMIERC FILANTROPA 


(przekład z anglelskiego B. Kopelówny) 


Nowy szczegół, który mi przyszedł do głowy, był 
następujący: Raught wspomniał, że zdziwił go widok 


człowieka przy drzwiach nr. 5, 


czyich kroków, chociaż okno, przez które wyglądał, 
było otwarte u góry, — a Raught miał dobry słuch, 


No, więc, jeżeli tak było, — 


wprost nienaturalnie cicho... toteż pomyślałem sobie 
że mógł mieć buty na gumowych podeszwach. 


Gdy tylko przyszła mi to do 
stko zaczęło się kształtować w 


się dzieje zawsze; — ilekroć przytknie się zapałkę do 
lontu odrazu cały fajerwerk wybucha. Niema w tym 
żadnej logiki, ani nie opiera się to na żadnych nauko- 
wych przesłankach, — lak już jednak jest... Kolejność 


myśli była u mnie mniej więcej 


mowych obcasach me nosi się zazwyczaj na ulicach 
Londynu w godzinach wieczornych, ale nosi je o tej 
porze Verney i jego chłopcy, gdy biegają po mieście. 
Do tej chwili nie brałem pad uwagę Verney'a, dlate- 
go, że miał on uczestniczyć w biegu akurat w tym 
czasie, kiedy zjawił się u Randolpha tajemniczy gość. 


Wiadome było, że rozpoczął i 


zrobił to w obecności świadków, ale czy istniała ja- 
kaś możliwość, że usunął się na jakiś czas w czasie 
trwania biegu? Jeżeli tak, to czy mógł w czasie tej 


dytu. Teraz jednakże Rada Nadzorcza 
Związku Społem pawzięła w tym wzgłę- 
| dzia stanowczą uchwale, w której m, in. 
czytamy: 

Rada zwraca wwage epółdzielniom, o- 
i pieszalym w welce .. kredytem, ża ostre 
aerwanle ze zgubnym nałogiem kredyto- 
wania nie może wyragdzić spółdzielni 
szkady; przykład wleln zdrowych 1 ail- 
nych spółdzielni, które to uczyniły z 
rzetelnym dla siebie pożytkiem, zaprze- 
czają tema w całej razciągłości. Prawdą 
jest natomiast, że kredyt dezorganizuje 
życle spółdzielni i nia w mniejszym 
slopnin dezorganizuje gospadnrkę do. 
mawą członków. 

CYKL MONOGRAFI. 

W cykłu zamierzonych monogrefij po- 
szczególnych placówek spółdzielczych n- 
kaza się brasznra T. Poźniska 1 H. Do- 
browolskiej p. t „Sterdyń — spółdziel. 
cse miasteczka na Podlasiu". Jest lo 
pięknie wydana ksłążerzka, 2 naplsona 
tak jasno i dostępnie, że czyta się z 
przyjemnością, jak ciekawa opowiada- 
nie. Zdobią książeczkę liczne fotogratle. 
Celem broszury jest wykazanie wpływu 
placówek spółdzielczych na pozłom ży- 
cia warstw pracujących wsi polskiej, 
PIERWSZY RZĄD SPÓŁDZIELCZY. 

„Wyspa na dsiekiej północy” Islandia 
jest bodaj pierw-zym w świecie krajem, 
w którym rządy spoczywają w rękach 
Partii Spółdzielczej. 

Partia Spółdzielcza w Ielundii, zwana 
Partią Poatępową, założona została w 
1917 r., a więc równocześnie z angielską 
Caoperation Party. Posiada ona obecnie 
największą ilość mandatów w parlamen- 
cie islandzkim, Ł zw. „Alihingu* i wraz 
z Parlią Pracy tworzy obecny gabinet 
rządzycy, 


ań 


gdyż nie usłyszał ni- 


gość musiał stąpać 


gławy, odrazu wszy- 
mej imaginacji. Tak 


taka: butów na gu- 
ka. 


skończył bieg, gdyż 


śtr. 5 


W listopadzie rozpoczyna się 
przyznawanie pierwszych rent in- 
walidzkich robotnikom w byłym 
zaborze rosyjskim i austriackim. 


Prawo do renty inwalidzkiej 
przysługuje osobie która: 


1) przebyła w ubezpieczeniu €- 
merytalnym 200 tygodni składko- 
wych; 

2) a ukończyła 65 tat życia, 
względnie b) w razie nieukończe- 
nia 65 r. życia jest niezdolna da 
zarobkowania (ponad 66.66 % ). 


Starający się o rentę jnwalidzką 
winien przedłożyć Ubezpieczalni 
Społecznej: 

1) legitymację ubezpieczeniową, 

2) metrykę urodzenia, 


3) metryki urodzenia dzieci w 


wieku poniżej lat 17-tu (chżopcy), 
wzgl, IB.tu (dziewczęta). 

Z powyższego wynika, że w li- 
stopadzie b. r. otrzymają rentę in- 
walidzką osoby, które podlegaly 
ubezpieczeniu emerytalnemu bez 
przerwy od dn. } stycznia 1934 r. 
a więc ze względu na kilkuletni 
kryzys osób takich będzie stosun- 
kowo mało. 

Zaznaczyć należy, że od dn. i il- 
stopada b. r. obowiązuje Regula- 
min czynności Ubezpieczalni Spo- 
decznych w zakresie wykonywania 
czynności przygotowawczych przy 
załatwianiu roszczeń o świadcze- 
nia ubezpieczenia emerytalnego 
robotników, wydany w broszurze 
przez Zakład Ubezpieczeń Społecz 
nych (powinien być rozsprzedawa 
ny przez Ubezpieczalnie Spot.) 


ZZ A EE ROOT, 


A JA NIC TYLKO 


TY 


A TY NIC TYLKO... 
PIECYK ELEKTRYCZNY 


KTÓRY CHCESZ KUPIĆ NA RATY W SALONIE POKAZOWYM 
ELEKTROWNI PRZY UL. MARSZAŁKOWSKIEJ 150 


CARE RA TY ZJ 


Sprostowanie 


Qtrzymaliśmy następujace 
stowanie: 

Na zasadzie art. 21 i 22 dekretu 
w przedmiocie tymczasowych prze 
pisów prasowych z dnia 7 lutego 
1919 r. (Dz. Ust. R. R. 1919 r. poz. 


spro- 


186) proszę o zamieszczenie po- 
niższego sprostowania artykułu z 
dnia 16 sierpnia r. b. p. t. „Bezpra 
wle" i znęcanie się nad ludźmi”, 
która zawiera wiadomości nlezgo 
dne z rzeczywistością, a mianowi- 
cie: 

Nieprawdą jest, iż zatrudniony 
dó dnia 1.go kwietnia 1937 r. for- 
nal Kazimierz Małkiewicz nie o- 
trzymał należnego mu wynagro- 
dzenia od inż. Kazimierza Borkow 
skiego, właściciela majątku Wierz 
bica pow. Pułtuskiego: przeciwnie 
Kazimierz Małkiewicz całkowite 
wynagrodzenie otrzymał w dniu 
31 marca 1937 r. za własnoręcz- 
nym pokwitowaniem, 


Nieprawdą Jest, aby opróżniony 
przy pomacy komornika lokal na- 
leżał do Kazimierza Maikiewicza; 
lokal ten zajmowany był od kilku 
lat przez skazanego na pół roku 
więzienia za kradzicź stróża ma- 
jatku Franciszka Matklewicza, 
który na posiedzeniu Komisji Roz- 
jemczej w Pultusku zobowiązał się 
lokal dobrawolnle opróżnić na 
dzień l-ga kwietnia 1937 r. za ca 
otrzymał sumę zł. 100 (sto złotych) 


przerwy przybiec na plac Newbury i z powrotem? 
Tak więc naprawadzony zostałem na myśl, że Ver- 
ney mógł być ostatecznie poszukiwanym przez nas 
człowiekiem. A potem — jak zdarza się zawsze, gdy 
człowiek trafia w końcu na właściwą drogę — wiele 
rzeczy zaczęło pasować do całości obrazu. Przede 
wszystkim przyszło mi do głowy, że buty na gumo- 
wych obcasach adpowiednie są nie tylko do biegu 
ulicznego, ale oddają niemniejsze usługi, gdy chce się 
dostać cicho do mieszkania — jeżeli ma się klucze od 
zatrzasku — i wejść po schodach na palcach — tak, 
aby nikt w domu tego nie usłyszał, Z początku przy- 
puszczano, że człowiek, który zastrzelił Randolpha, 
miał u niego zamówioną wizytę; — że Randolph spo- 
dziewał się go i otworzył mu sam drzwi — gdyż o tej 
porze nikogo innego nie było w domu. Tak czasami 
robił — zgodnie z tym, co Raught powiedział policji 
— ale w tym wypadku istniała również możliwość, że 
został zaskoczony, A rozumiecie państwo, że dla 
Verney'a ważne była, aby wizyta jego zaskoczyła 
Randolpha? Nie chciał, aby staruszek stawiał jakiś 
opór, albo wzywał pomocy. Trudno przewidzieć, co 
się mogło stać, gdyby nie zastał napadnięty znienac- 


„„Potem zrozumiałem, że—o ile chodzi o przeobra: 
nie się — Verney nie potrzebowałby wcale tego ro- 
bié. Na bieg ubrany był w coś, co mogło być odpo- 
wiednikiem najlżejszej bielizny letniej — i musiał je- 
dynie włażyć na to domniemany strój wieczorowy, 
a potem zrzucić go z siebie. Ani na jedną chwilę nie 
potrzebowałby zdejmować butów, Rozumiecie? By- 
ły to i tak czarne buty, odpowiednie do wieczorawe- 
go stroju. Ale... ale... inspektorze, czy pan je znalazł? 


na wynajęcie soble innego miesz- 
kanla, 

Nieprawdą jest, aby właściciel 
majątku posyłat karbowego, celem 
pobicia matki Małkiewicza, nato- 
miast wlasciciel majątku przeby- 
wający w Warszawie dowiedzial 
się o incydencie pomiędzy karbo- 
wym a Franciszkową Małkiewiczo 
wą w kilka dni po incydencie. In- 
cydent ten, który wynikł bez wie- 
dzy właściciela, polegał na tym, 
że karbowy rozpoznał u Małkie- 
wiczów swoje cholewy, które 
chciał zabrać. Przeszkodzila mu w 
tym Małkiewiczowa. 

Nieprawdą jest, aby dr. Bock z 
Serocka odmówił pamocy Małkie- 
wiczowej ł wydania zaświadcze- 
nia, oraz żę Małkiewiczowej z po- 
wodu pobicia grozi śmierć. Dr. 
Bock przybył bryczką wysłaną 
przez rządcę majątku na prośbę 
Małkiewiczów I zbadał stan zdro- 
wia. 

Nieprawdą fest, aby właściciel 
majątku Inż. Kazimierz Borkowski 
na skutek „rzzuchwalenia | zdzl. 
czenia obszarników” dopuszczał 
się jakichkolwiek gwałtów, nato- 
mlast prawdą jest, iż  wlaściciel 
malątku jaka pracodawca zacho” 
wuje się względem robotników 
rolnych ak, jak nakazuje prawo i 
Orzeczenie Nadzwyczajnej Kamisji 
Rozjemczej. 


{~ Inż. Kazimierz Borkowskł, 
i 


wany. 


ŚMIERTELNA BÓJKA NA 
ZABAWIE, 

W kolenli Zajelnie w pów. nie- 
świeskim, podczas zabawy wesel 
nej w domu Włodzimierza Zdro- 
cha, powstała bójka na noże, prę- 
ty żelazne, drągi, kamienie i sprzę 
ty domowa. W pewnym momen- 
cie zgaszono swiatła i rozległy się 
strzały. Jedna z kul trafiła w 
brzuch Teodora Chmielewskiego, 
który zmarł w drodze do szpita- 
la. Poza tym zostaly ranne jesz- 
cze trzy osoby. 

SPŁUNĘŁO 10 ZAGRÓD. 

Nocy ubiegłej wybuchł groźny 
pożar we wsi Makroszyce, pow. 
wieluńskiego. Pożar powstał w 
zagrodzie Stefana Wrdbla i wsku 
tek silnego wiatru przerzucił się 
na sąsiednie zagrody. Wobec gę- 
stego zabudowania akcja straży 
pożarnej ograniczyła się do zabez 
pieczenia reszły wsi, natomiast 10 
zagród spłanęła całkowicie wraz 
z inwentarzem żywym i mar- 
twym. W ogniu zginęło m. in, kil- 
kadziesiąt krów. W czasie rato- 
wania dobyiku trzech wleśniaków 
zostało cięzko paparzonych. Stra 
ty wynoszą okola 150.000 zł. 

POŻAR W BROWARZE. 

W browarze w Wilnie wybuchł 

grożny pożar, kłóry szybko zluka 


lizowazo. Stratv wynoszą okolo 
10.000 zł. 
ZDERZENIE SAMOCHODU 


Z WOZEM. 

Pod Lidą woj. wileńskie samo- 
chód ciężarowy zderzył się z wo- 
zem, który stoczył się do rawu, 

Na farmance jechało 5 osób, 
które adniosły poważne okalecze 
nia. Samochćd naładowany trans 
portem wódek, był prowadzony 
przez pomocnika szofera nie po- 
siadającega prawa jazdy. Szofera 
i jego pomocnika zatrzymano. 

TAJEMNICZY MORD NA 
FPOKUCIU. 

Wojewódzki urząd śledczy w 
Słanisławowie otrzymał wiado- 
mość o nowej zbrodni, popełnio- 
nej w powiecie śniatyńskim. Oko- 
ło godz. 6 wiecz. weszli} do miesz- 
kania Dmytra Turczaka, lat 27, w 
Potoczku, pow. Śniatyń, dwaj oso 
bnicy, uzbrojeni w. karabin. Jeden 
ze sprawców dał do Turczaka 
strzał, 

Kula utkwiła w piersi. Po doko- 
naniu zbrodni obaj napastnicy 
zbiegli. 

WYPADEK NA KOPALNI 
„ANNA“, 
Na kopalni „Anna“ w Pszowie 


Delne zadowolenie daje. 
da 


Bligh zwrócił się do reszty towarzystwa, wskazu- 
jąc ręką: — Tak, on mi poradził, abym ich poszukał.. 
Fara czarnych bucików gimnastycznych na gumo: 
wych podeszwach. Gdy dziś rano robiłem rewizję w 
mieszkaniu Verney'a, one pierwsze wpadły mi w rę 
ce. Nie znalazłem jednak broni — dodał, zwracając 
się da Trenta — za wiele byłoby spodziewać się te 
go.. Może znajdować się obecnie gdziebądź — w ja- 
kimś zakątku Anglii — Verney bowiem miał blisko 
dwa tygodnie czasu na usunięcie jej. 

— No, ale na szczęście, nie odgrywa to już roli — 
powiedział Trent. — 
— gdy tylko wszedłem na właściwą drogę — odrazu 
masa rzeczy nasunęła mi się 
wszystkim przypomniało mi 'się kilka 
rozmowy, jaką miałem z Verney'em wieczorem—na- 
zajutrz po morderstwie, gdy przyszedł do mego mie- 
szkania. Udawał wtedy oczywiście, że nie wiedział 
nawet a tym, iż Randolph przyjechał do Londynu; — 
że usłyszał o śmierci Randolpha dopiero rano, gdy 
Bligh przyszedł do niego w poszukiwaniu informacji. 
Oznajmił mi również, że inspektor nie powiedział mu 
pic poza nagim faktem, iż Randolph został zamordo- 


Wracając do mego opowiadania, 


przed oczy. Przede 
szczegółów 


— Rozumie się — wtrącił Bligh — nie moją rzeczą 
było ujawniać cośkolwiek, 

— Wiem. Za to jego rzeczą było coś ujawnić. 

— Ale tego nie zrob ł — rzekł inspektor — zacho- 
wał się idealnie. Z początku był bardzo chłodny; — 
ciekaw tylko, czega od niego chcę... Potem ta jeść 
rozpacz, gdy usłyszał, o morderstwie! No, rozkoszą stwa i introligatorstwa — prosi a 
było przyglądać mu się wówczas... 

QD. en) 


Robotnicy sezonowi w Jaworznie) Renty inwalidzkie Wjadomości 
otrzymali podwyżkę płac 


z całej 
Poski 


wydarzył się nieszczęśliwy wypa- 
dek, którego oliarą padlo trzech 
górników. 

Zajęci zakładaniem naboi w 
ścianę weglową górnicy Stani- 
sław Langer, Jan Nachtigel i Flor 
lan Gorzywoda zasypani zostali 
zwałami węgla. Akcja ratunkowa 
trwała kilka gadzin. Wszystkich 
trzech pórmków wydobyto žy- 
wych na powierzchnie, Doznali oni 
ciężkich obrażeń. Ofiary wypadku 
przewieziona do szpitala w Rydml 
towach. 


Kącik radiowy 


SOBOTA, 6 listopada 

16.45 „Awantura w trzecej klasie 
— słuchowisko dla dzieci, 

17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bra- 
my (w Wilnie). 

21.00 Walce w wyk, Janvsza Po. 
pławskiega (śpiew) i Jana Horeżyń- 
skiego — (fort.) 

2146 Państwo Trarutamay jadą 
na Wystawę Taryskę" — skecz Ja- 
musza Minkiewicza, = 


PREMIOWANIE NOWYCH 
RADIOABONENTÓW. 

W czase ogólnopolsiiej Wystawy 
Rediowej w By , która trwać 
będzie do 14 b. m, zorganizowana 
wiele imprez propagandowych, m. in. 
premiowanienowych abonentów, ra. 
ciowych zglaszających sią w urzędzie 
pocztowym na tarenia Wystawy, 

Abonenci, którzy otrzymają numor 
100, 250, 500, 1000, 1.500 i 2.000 o. 
trzymają wurtościowe premie. Możli- 
wość utrzymania premii ma każdy 
mieszkaniec z okręgów Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów w Bydgoszczy i 
Poznania Wysławowy bowiem urząd 
pocztowy prześle otrzymane zglosze- 
nia urzędom pccztowym w miejscu zn 
mieszkania zgłaszającego się. 


Radio warszawskie 


SOBUTA, 6 llstopeda 1937, 
6.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka. 6.40 
Muzyka (plyty). 7.00 Dziennik pov. 
1.15 Muz, (płyty). 8,00 Aud. dla 
mzkóŁ 11,57 Aud. dla szkół, 11,40— 
Włoskie piosenki (płyty), 12. Hej- 
nel, 12.03 Zespół Pawła Rynasa 
Dzien. poludn, „Idąc pustymi pola- 
mi“ — aud, slowno-muz, w oprac. 
K. Rudzkiego. 15,80 Wiad, gospod. 
15,45 Stuchowisko dla dzieci „Awan 
tura w trzeciej klasie”. 16.15 Ork. 
dęta pod dyr. St. Grabowskiego s 
Wystawy Radiowej w Bydgoszczy. 
16.50 Pog. akt. 17.00 Tr, nabożejńst= 
wa z Ostrej Bramy w Wilnie, 17.50 
Nasz program. 18,00 Pog, spoleczna 
18,15 Piosenki Turnera Laytona — 
(plyty) , Columbia“, 18,30 Program 
na jutro. 18.35 Aud. dla wsi, 19.00 
And. dla Polaków za granica. 19,50 
Pog. skt. 20,00 Kapela Lndową pòd 
dyr. Dzierżanowskiego. 20.45 Dzien. 
wiecz, 20,65 Pogad, akt. 21,00 Wal- 
ca w wyk. J. Popławskiego (tenot) i 
J. Bereżyńskiego fortenien). 21.45 
„Państwo Traratamscy jadą na Wy 
sławę Paryska“ — skecz J. Minkie. 
wicza, 22.00 Koncert w wyk. Ork. 
Symf. P. R. pod dyr. G. Fitelberga 
22.50 Ost. dzien, wiecz, 
WARSZAWA II: 18.00 Koncert 
(piyty). 14.00 Pare informacji, 
14,05 Program na intre. 14.10 Wir- 
tuozi w roli dyrygentów (plyty)-— 
16.00 Pog., akt. 15,10 Rec. sktrzyneo 
wy Idy Haendlówny. 15.45 Koncert 
Tria F, R. 18.00 „Ripoletto"—onera 
(płyty). 19.15 Rec. fort. Marii Cha- 
sin. 19,50 Życia kulturalne stolicy. 
19,55 Wiad. sport. 22,00 Obrazek z 
książki Ark. Fiedlera „Kanade pach 
naca żywicą". 22.15 n tan. w wy 
konaniu zesp. J Różewicza. - 
WARSZAWA | 
NIRDZIELA, DN. 7 B. M, 
B.00 Pieśń, 8.05 Dz, Por, 8.15 An. 
dycja dla wsi. 9.00 Tr. nab, z Koro- 
nowa pod Bydgoszczą (przez To- 
ruń), Kazunie wygł. prof. Bronisław 
Kulesża (Wr.). Mszę Pęldera „Mis. 
sa brev:s' wyltona chór męski „E- 
cho" pod dyr. Adema Roslera Po 
nab, muz, z płyt. 1115 Regionalne 
tr. z Koronawa, 11.57 Hejnał, 12.03 
Poranek symf. z Katowie — dyr. 
Faustyna Kulezyckiego — Józat Cet 
ner — skrzypce, 13.00 Przeglą kul. 
turalny. 18.10 Tr. z Drama i Lipsk; 
rep. Anin johdziewiez i Witold Bu 
lewicz. 13.30 Muzyka tbiadowa ze 
Lwowa. 14.45 Aud. dlu we. 15.45 
Wszystkiego po trochu — aud, dla 
dzieci. 18.05 Dwa fortepiany: H. Dic 
ksteinówna i J. Lefeld. 16.45 Aniel- 
cia i życie — powieść mówiona. 17.00 
Podwieczorek przy mikrefonei. 18,55 
„lak Sobieski z Kowalichą tańcował* 
słuchowisko Julii Duszyńskiej. 
19.85 Stynni wirtuozi, 20.33 Program 
j 2040 Przegląd polityczny. 
n. wiecz. 21400 Wiad, spor- 
15 Dwa skecze: „Maski Ro- 
berta Stone'a" == J. Milgroma i 
Strzał w nocy” — M, Zydlera z Ło- 
. 21.50 Maria Curie - Sklodowska 


—teli 


go z Wilna. 22.55 Ost. 


ny. 

ARSZAWA TI. 

wirtuozi altówki (pły- 
5 Muz. lekka (plyty). 16.00 
sktualny. 16.10 Muz. w wyk, 

Zespołu Pawła Ryn: GES Pro- 

gram, 22.60 Wiad. sportowe. 22.05 

Muz. lekka i taneczna (plyty). 


poi 
BEZROBGTNY w bardza krytycz 
nym położeniuu; znajomość drukar. 


|jakąkalwiek pracę od zaraz. Łaska- 
|wa zgłoszenia — pod „Druk“. 


Megalomania „sanacyjnego” związeczku i 


Jak już swego czasu pisaliśmy 
na terenie pracowników miejskich 
na miejsce ZZZ powstał nowy 
związek „sanacyjny” pad szumną 
nazwą „Polski Związek zawodo- 
wy pracowników fizycznych i umy 
słowych w Krakowie". 


Oczywiście, na czele stanęli ci 
sami działacze, którzy poprzednia 
byli w ZZZ a widząc, że ZZZ nie 
chce podporządkować się „Ozono 
wi”, utworzyli osobną organizację 
„zawodową“. Nie trzeba chyba 
dodawać, że nie wielką mogą po- 
szczycić się armią chętnych do słu 
żenia haslu „skąd wiatr wieje”. 


W odwrotnym stosunku do li- 
czębności tej osobliwej organiza- 
cyjki pożostaje zarozumiałość i 
megalomania jej prowodyrów, Aby 
wykazać się „swoimi sukcesami i 
swoją pracą” założyli własne pi- 
smo p. n. „Świat pracy”. Interesu 
jące była by odsłonięcie rąbka ta 
jemnicy źródla finansowego tego 
pisemka. Ze zrozumiałych wzglę- 
dów redakcja pominęła ten napra 
wdę ciekawy szczegół, a za to u- 
raczyla nielicznych czytelników 
szeregiem artykułów i notatek, któ 
rych najbardziej rzucającą się ce- 
chą jest megalomania prawody-. 
rów suchofniczego związku. Me- 
galomania niewątpliwie jest wa- 
dą, ale można ją ostatecznie znieść 
— połączona jednak z kłamstwem 
— jest nie tylko niesmaczna ale 
wręcz wstrętna. 


Nie chcemy być gołosłowni i 
przytoczymy fakty, które w nale- 
żytym świetle stawiają metody 
kłamstwa i fałszu, stosowane przez 
prówodyrów tego dziwacznego 
twotu, noszacega niewiadomo dla 
czego nazwę zwiazku zawodowe- 
go 


Klasowy Związek Pracowników 
Komunalnych i Instytucyj Użyte. 
czności Publicznej Oddział I w 
Krakowie, od szeregu lat prowa- 
dził akcję w kierunku poprawy by 
tu i polożenia prawnego pracow- 
ników miejskich, * 

W ubiegłym roku akcja ta uwień 
czona była częściowym sukcesem, 
dzięki zdecydowanemu stanowis- 
ku Związku i poparciu go przez 
ogóf pracowniczy. W akcji tej ani 
ZZZ, ani „Polski Związek Zawa- 
dowy“ nie wziął udziału ze wzglę 
du na swoją niklą siłę liczebną 
Oraz w obawie przed pucówką ze 
sirony wlodarzy miasta. 

Jak zaznaczyliśmy walka pra. 
towników przyniosła pewien rezul 
łat. Ale na tym nie ograniczyła się 
działalność Związku klasowego. 


W bieżącym roku Związek kla. 
sowy wysunął nowe postulaty, a 
kiedy te spotkały się z nieprzychy! 
nym przyjęciem ze strony Zarzą 
du miejskiego proklamował w 
przedsięhiorstwach miejskich jed- 
nogodzinny strajk  demonstracyj- 
ny. który przez swoją powszech- 
ność stanowił najlepszy dowód si 
ly organizacyjnej Związku. Ta de- 
monstracja była ostrzeżeniem pod 
adresem Zarządu m. przed lekce- 
ważeniem postulatów pracowni. 
ków miejskich. 


| NJ 


Przeniesienie 
wite-zrokuratora dr, Szypuły 


„Znasy z procesów politycznych 
wiceprokurator dr. Szypuła zostal 
przeniesiony na stanowiska wice 
prokuratora Sądu Apelecyjnego 
do Poznania Kraków bez żalu że- 
gna p. Szypułę. 


WYSTAWĘ PRAC FOTOGRA- 
FIKÓW WĘGIERSKICH urządza 
Poatókluh w Krakowie, Krowoderska 
S, wdn. 6 i 7 b. m. w salach na Ip. 


Dyżury lekarzy 


Dnia 6 listop—noe. 


Braciejowski Jakub, Salinarna 22, 
tel. 184-64, 


Gottlieh Izydor, Dluga 38, tel. 
115-00. 

Hollander Erna, Karmelicka 48, 
te]. 147-34. 

Kubijowicz Bohdan, Fastarska 27. 
tel. 118-21. 


= 


Str. 


, KRONIKA KRAROWSKA 


Akcja toczyła się w dalszym 
ciągu, aż wreszcie Zarząd miasta 
zrozumiał, że nie można przecią- 
gać napiętej struny, że pracowni- 
cy miejscy gotowi są stanąć do 
walki strajkowej. Bojowa posta- 
wa pracowników miejskich, zor. 
ganizowanych w klasowym Zwią- 
zku, skłoniła Zarząd m. do va- 
tępstw w wyniku czego po pertca 
kłacjach z Zarządem Związku 1 
przedstawicielami Rady Zawojda- 
wej doszło do porozumienią, uig 
tego w formę pisma p. prezyder. 
fa miasla z dn. 15.X b. r. do Za- 
rządu Związku Prac. Kom. 1 Inst. 
Użyteczności Publicznej Oddziai 1 
w Krakowie. 

Na wstępie pomienione pismo 
stwierdza, że w związku z przed- 
łożonytni w bieżącym roku postu- 
latami, dotyczącymi polepszenia 
bytu niższych funkcjonariuszy 1 
rohotników, Zarząd m. postano- 
wil... 

Tu wymienione są uwzględnio- 
ne żądania pracownicze, które w 
streszczeniu podajemy: 

Stabilizacja robotników, którzy 
wstąpili do pracy do 1927 r. włą- 
cznie; przesunięcie ad 1.1.1938 do 
wyższych grup uposażenia ni: 


szych pracowników, którzy awan- 
sowali ostatnio najpóźniej do 31. 
XI1.1930 wzgl. 1931 r.; podwyż. 
szenie od 15.X b. r. plac wszyst- 
kim  niesiabilizowanym robotni- 
kom od 15 — 5 procent i ustale- 
nie minimum placy dla robotników 
niekwalifikowanych na 0.55 gr. za 
godzinę, wzgl. 4.20 zł. dziennie, 
dla kobiet 0.40 gr. za godz. lub 3 
zł. dziennie; podwyższenie poży- 
czek bezterminowych da wysoko- 
ści stawek podatku specjalnego 
pracownikom pobierającym do 350 
zł, mies. oraz przyznanie pożyczek 
pracownikom pobierającym ponad 
350 zł. miesięcznie; przyznanie 
niższym pracownikom częściowe- 
go zwrotu opłat szkolnych; przy- 
znanie świątecznego; przyznanie 
od bież. roku 3-tygodniowych ur- 
lopów robotnikom niestabilizowa 
nym po 10 latach pracy; załatwie 
nie szeregu spraw drobniejszych 
jak deputat węglowy dla pracow- 
ników Wodociągu, dodatki funk- 
cyjne doręczycielom Wadociągu i 
Kanal, wynagrodzenie sanitatiu- 
szy za dyżury, buty dla pracow- 
ników Zakł. Czyszcz. miasta; pod. 
wyższenie dni pracy do 5-cìu ro- 
botaicom sezonowym ogrodów 
miejskich; przyznanie od LIV b. r. 
dodatków funkcyjnych za godziny 


nadliczbowe pracownikom ogro- 
downictwa; zawarcie specjalnej 
umowy z robotnikami piekarni 
miejskiej, 


Zebranie pracowników miejskich 
przyjęło w zasadzie to porozumie 
nie z tym jednak  zasirzeżeniem, 
ze w dalszym ciągu pracownicy 
dopominać się będą spelnienia 
swoich słusznych postulatów i w 
walce o to, nie ustaną aż do zupeł 
nego zwycięstwa. 

Tak się przedstawia prawda o 
akcji pracowników miejskich, któ- 
rą prowadził klasowy Związek. 

„Świat Pracy“ zupelnie ialszy- 
wie przedstawia całą sprawę, przy 
pisując sukces pracowniczy dzia- 
ialności przywódcom „„sanacyjne- 
go" związeczku. Klamstwo ma 
krótkie nogi i niedaleko zajdzie 
związek „sanacyjny”; posługując 
się fałszowaniem prawdy. Praco- 
wnicy miejscy, których znakomi- 
ta większość jest zorganizowana 
w klasowym związku, doskonale 
wiedzą, kto przeprowadził zwycię 
sko ich postulaty, Czas oszukiwa- 
nia minął bezpowrotnie, a tym sa- 
mem minął czas rozmaitych „bia- 
łych” czy „żółtych“ związeczków 
buszujących 
czym, 

Klasa robotnicza, której jednym 
z czołowych zastępów są praco- 
wnicy miejscy odnalazia swą dro- 
gę i dziś już niemal całkowicie zje 
dnoczona kroczy pod czerwonymi 
znakami, 

Nie pomóże megalontania, kłam 
stwo, fałsz i obrzucanie czerwo- 
nych związków i ich dzialaczy o- 
befgami i kalumniami; nie pomo- 
że zmiana szyldu, proletariat ka- 
tegorycznie i zdecydowanie odtrą 
cit wszystkich tych, którzy usilo- 
wali takimi czy innymi środkami 
wciągnąć go na podwórko reakc. 
politycznej i spolecznej, 


na terenie robotni- 


M 
Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTERUK, 


„Świał Pracy“ — wbrew oczy- 
wiście swojej woli spełnił jeden 
dobry uczynek, Oto robotnicy po 
przeczytaniu zmyślonych history- 
jek o wielkich wyczynach Polskie 
go Związku naocznie przekonywa 
ja się, jakimi metodami posługuje 
się ten Związek w swojej „pracy 
i walce", 

To jest bodaj jedna acz mimo- 
wolna zasługa tego pisemka. 


a a a i 


Akademia Zw. 


Rada Związków Zawodowych 
w Krakowie urządza w Krakowie 
d. 7 listopada b. r. o godz. 10-ej 
rano, w sali Domu Górników przy 
Al. Krasińskiego 16 


AKADEMIĘ PROPAGANDOWĄ 


na którą złożą się przemówienia 
przedsławicieli Rady Zw. Zawo- 
dowych, OKR. PPS. a 


Fensterbłom, który blisko od ro- 


skazany przez Sąd Okręgowy na 
3 lata więzienia!ł 


wa  apelacyjna, 
Apelacyjny ustali wymiar kary. 


Sprawa 
tow. dr. Fensterbioma 


Jak już  donosiliśmy taw. dr. 


ku przehywa w więzieniu został 


Od lego wyroku wniósł tow. 
Fensterblom apelację. W najbliż- 
szym czasie odbędzie się rozpra- 
na której Sąd 


Zawodowych 


Wystąpi chór Lutni i orkiestra | 
kolejarzy. 
Deklamacje 
warzyszek, 
Wstęp tylko dla członków Zw. 
klasowych za okazaniem karty 
wstępu, które wydadzą Oddziały 
Związków. 
Wydział Rady Zw. Zaw. 
w Krakowie, 


Towarzyszy i To- 
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Ządania dozorców domowych 


i służby 


domowej 


Rezolucja IV Zjazdu Związku Da zorców Domowych i Służby Do- 
mowej. 


W uzupelnieniu naszego spra- 
wozdania z IV Zjazdu 
Dozorców Domowych i Służby Da 
mowej podajemy niżej tokst u- 
chwalonej na zjeździe rezolucji: 
„W Zjazd przyłącza się całku- 

wicie do uchwał VI Kongresu 
Związków Zawodowych w ocenie 
sytuacji, w jakiej znajduje się kla- 
sa robotnicza i zadań, jakie stoją 
przed zorganizowanym proletaria 
tem Polski. W szczególności Zjazd 
podnosi żądanie przywrócenia lu- 
dowi utraconych praw' obywatel- 
skich, rozwiązania obecnego Sej- 
mu i Senatu i rozpisania nowych 
wyborów do ciał parlamentarnych 
na podstawie 5-cioprzymiotniko- 
wego prawa golsowania. 

IV Zjazd domaga się jaknajry- 
chlejszego uregulowania warun- 
ków pracy dozorców domowych 
w Polsce i wydania ustawy o pra. 
cy dozoręów domowych, która by 
gwarantowala: 

a) obowiązek zatrudniania do- 
zorców domowych we wszystkich 
domach czynszowych, 

b) wynagrodzenie, zapewniają- 
ce conajmniej minimum egzysien- 
cji zależnie od wielkości domu i 
miejscowości, 

c) wypowiedzenie pracy tylko 
raz do roku z sześciomiesięcznym 
terminem wypowiedzenia i zimo- 
wym „okresem ochronnym", 

d) urlopy płatne 8 i 15-dniowe, 

e) odprawy pośmiertne dla po- 
zostałych po zmarłym dozorcy do 
mowym oraz odprawy dla zwol- 
nionych z pracy dozorców w wyso 
kości 1-miesięcznej placy za każdy 


| przepracowany rok u danego wła. 


ściciela lub w danej nieruchomoś- 
c; 

f) zakaz zatrudniania dozorcy 
domowego przez właściciela nie- 
ruchomości poza jego obowiązka- 
mi siużbowymi, inaczej jak za o. 
sobnym wynagrodzenient. 

Ustawa ta winna jasno określić 
prawa i obowiązki dozorcy domo- 
wego, oraz przewidywać surowe 
sankcje karne dla wlaścicieli nie- 
ruchomości, lekceważących lub ła 
miących postanowienia ustawy. 


Otwarcie czytelni i świetlicy 
w Nowym Sączu 


Staraniem Towarzystwa Uni. 
wersytetu Robotniczego i Komisji 
Kulturalno - Oświatowej ZZK. w 
Nowym Sączu nastąpiło dnia 24.X 
b. r. uroczyste otwarcie czylelni i 
świetlicy TUR. w sali odczytowej 
Domu Robotniczego. 

Otwarcia czytelni dokonał tow. 
Niemiec Józef, prezes TUR., oma- 
wiając potrzebę istnienia czytelni, 
jaka dawała się odczuwać na fe- 
renie Nowego Sącza, tymbardziej 
w obecnych czasach, gdy zarobki 
robotnicze nie pozwalają na kup- 
na kilku gazet lub książki. Tę lu- 
kę chcemy zapełnić dając moż- 
ność korzystania z prasy: około 
30 pism, tygodników, miesięczni- 
ków, dzienników politycznych, na. 
ukowych, literackich, satyrycz- 


Zjazd domaga się wydania us- 


Związku | tawy o pracy pomocników i po- 


mocnic domowych, jak również 
pracowników pensjonatów i ho- 
teli przy zagwarantowaniu: 

a) wynagrodzeń, zapewniają- 
cych minimum egzystencji, 

b) czasu pracy, uregulowanega 
w sposób zgodny z godnością Iu- 
dzką, oraz z wymogami zdrowia, 
bezpieczeństwa pracy i  kigieny 
pracowników, 

c) spoczynku nocnego, 

d) spoczynku niedzielnego i w 
dni świąteczne, 

e) urłopów płatnych, 

f) poszanowania godności oso- 
bistej pracowników, 

Zjazd domaga się objęcia do- 
zoreów domowych i służby domo- 
wej obowiązkiem ubezpieczenia 
na wypadek braku pracy, ewen- 
tualnie w osobnej instytucji ubez- 
pieczeń spolecznych. 

Zjazd domaga się powoływania 
dozorców domowych i służby do- 
mowej w skład ławników Sądów 
Pracy i rozpatrywania odnośnych 
spraw tylko przy udziale przed- 
stawieieli dozorców wzgl. służby 
domowej. 

Zjazd uważa za konieczne spe- 
cjalnie podkreślić żądanie przyzna 
nia rent inwalidzkich (starszych) 
dozorcom i służbie domowej po 
ukończeniu 55 lat życia oraz pod. 
wyżki obecnych zaopatrzeń inwa- 
lidzkich, wdawich i starczych. 

Zjazd prolestuje przeciw wyklu 
czeniu dozorców, domowych z ak- 
cji pomocy zimowej i domaga się 
przyznania pomocy zimowej tym 
dozorcom, dla których pełnienie 
obowiązku dozorcy nie jest głów- 
nem źródłem utrzymania i którzy 
w swym zawodzie głównym utra- 
cili pracę". 


„Ponadto Zjazd uchwalił doma- 
gać się ustąpienia ze stanowiska 
Obwodowego inspektora pracy w 
Nowym Sączu p. J]. Szałagana, z 
uwagi na nieprzychylne z jego 
strony traktowanie spraw robotni- 
czych, co sprzeczne jest z ustawo 
wemi zadaniami inspekcji pracy. 


nych, sportowych itd., oraz z bi- 
hlioteki dość bogalej, którą się 0- 
becnie uzupełnia. 

Mówca apeluje do licznie ze- 
branej młodzieży i starszych, 
przedstawicieli bratnich organiza- 
cyj, by karzystali z czytelni. Mło- 
dzież winna zdobyć tutaj pełnolet- 
ność umysłową, a starsi spokojną 
analizę społeczno - politycznych 
wydarzeń na szerokim świecie. 
Świetlica TUR. w Nawym Sączu 
tozporządza piękną salą, nowym 
inwentarzem. jest radio, gry to- 
warzyskie , biblioteka i czytelni. 
ctwo gazet 


Świetlica otwarta jest codzien- 
nie od godziny 18-ej dó 21.30. 


Odbito w dsukarni Sp. Nakładowa Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7. 


Konfe 


rencia 


Zarządów Oddziałów Zw azków Zawodowych 


Dnia 6.11 b. r. o godz. G.ej w.4 kongresu 


(18-tej] zwolujemy 
KONFERENCJĘ ZARZĄDÓW 
ODDZIAŁÓW ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH, 


Zw. Zaw. w Warsza. 
wie. 
2) Sprawy budowy domu ludo- 


: wego im. Ignacego Daszyńskiego, 


3) Pomac zimowa dla bezrobot 


która odbędzie się w Domu Gör- ; nych. 


ników, Al. Krasińskiego 16. 
PORZADE DZIENNY KONFE- 
RENCJI. 


1] Sprawozdanie Delegatów z! 


|Wywiadowca policji zastrzelony 


41 Wnioski i interpelacje, 
Wstęp na konferencję za oka- 
zaniem mandatu. 
Rada Związków Zawod. 


na ulicach Krakowa 


W czwartek około godz. 7 wie- 
czór Kraków zaalarmowany z0- 
stał wieścią a morderczym zama- 
chu, którego ofiarą padł funkcjo- 
nariusz poiicji. 

Patrol służby śledczej, złożony 
z dwóch wywiadoweców zatrzy- 
mał na rogu ul. Starowiślnej I Die 


tia podejrzanego osobnika. W tym 
momencie osobnik ten dobył re- 
wolweru i strzelił do wywiadow- 
cy Władysława Junki raniąc go 
ciężko w okolicę serca .Po doka- 
nanej zbrodni; sprawca zbiegł 
Stan wywiadowcy jest bardzo cię 
żki. 


Robotnicy Kkrawieccy w Bochni 
w szeregach zorganizowanego proletariatu 


Do lipca b r. nie bylo w Boch- 
ni organizacji robotników odzieżo 
wych. Majstrowie krawieccy — 
katolicy czystej krwi, prawdziwi 
rasiści, wspólnie z rasistami ży- 
dowskimi idą zawsze ręka w rękę 
gdy chodzi o wyzysk robotnika. 

Za 12 — 16 godzinny dzień pra- 
cy —a nawet i dłuższy — płacili 
po 1.50 do 3 zł.) Tylko paru cze. 
ladników - szczęś'iwców jest w 
Bochni, którzy zarabiali po 4 zł. 
dziennie. W Ubezpieczalni Spo- 
łecznej prawie żaden czeladnik nie 
jest ubezpieczony. Warunki hy- 
gielniczne w pracowniach to po- 
pdostu khorendum. Dość powie- 
dzieć, że ludzie pracują przeważ- 
nie w kuchni, 

Jest kilku majstrów, którzy wo- 
góle czeladników nie trzymają, 
wysługują się uczniami, których 
mają po kilku, nie płacąc im nic 
i nie zapisując do cechu, a także 
zatrudniają dziewczęta, płacąc im 
aż. 10 2ł.. miesięcznie, 
/Robotnicy krawieccy powiedzieli 
„dóść tego wyzysku” i w lipcu r. 
b., z inicjatywy kilku towarzyszy 
z tow. Gawłowiczem na czele, 
przy wybitnej pomocy sekretarza 
Oddziału | Zw. Rob. Odzieżowych 
z Krakowa, tow. Fetera, utworzyli 
w Bochni Oddział Zw. Zaw. Rob. 
Przemysłu Odzieżowego w Polsce. 

Po odbytym w dniu 29 grudnia 
r. b, Walnym Zebraniu, na którym 
sprawy organizacyjne referowal 
tow. Feter z Krakowa, został wy- 
brany Zarząd/który na ogólne ża- 
danie członków wystosował do 
cechu krawców w Bochni żądanie 
podwyżki płac I zawarcia umowy 
zbiorowej. 

Na odbytej konferencii z maj- 
strami dnia 17 października r. b.. 
pod przewodnictwem tow. Fetera, 
majstrowie oświadczyli, że żadnej 
podwyżki nie dadzą i umowy zbio 
rawej nie podpiszą, ną skutek cze 
go wybuchł strajk, który trwał 8 
dni. 

"W dniu 26.X odbyła się konfe- 
rencja z udziałem Inspektora Pra 
cy 38 obwodu z Krakowa, na któ- 
rej robotnicy uzyskali 15 — 60% 
podwyżki płac i umowę zbiorową. 
która gwarantuje 8 godzinny czas 
KEEZIEBTYWYMNIWE WNSICZEW (0 TG 
Historie dnia 

Straszny wypadek w Monopolu 
Spirytusowym. W zakladach Mono- 
polu Spirytusowego w Krakowie zas 
rzył się tragiezny wypadek. Dwa 
wagony zderzyły się w czasie prze. 
taczania. a przełokowy Jan Grachal 
doznał ciężkich obrażeń. Stwierdzo- 
no u niego złamanie ręki i zgniece- 
nie boku. 

Padająca szyna złamała robotni- 
kowi nogę. W cząie pracy przy u- 
kładaniu toru kolejowego na dworcu 
towarowym uległ wypadkowi robot- 
nik Stanisław Wolski, zam. w Zel- 
kowie, now. Kraków. W crasie ukła 
dania szyn niesiona przez robotni- 
ków szyna, upadła Wolskienu na 
noge, skutkiem czego doznał on zła- 
mania lewego podudzia. Wolski za- 
stał przewieziony do szpitala Ubez. 
pieczalni Społ. 

Peiar. Weawano Straż Pożarną 
na ul. Retoryka, gdzie w domu pod 
Nr 17 w piwnicy zapalily się od 
świecy nagromadzone śmiecie. 


pracy i wiele innych postulatów. 
Po zakomunikowaniu przez tow. 
Fetera wyniku konferencji, robot- 
nicy krawiecy wznieśli akrzyk na 
cześć Związków  Klasowych i 
dych towarzyszy, którzy przyczy 
nili się do rychłego zakończenia 
zwycięskiego strajku. / 
dk / 


w 

Nie pomogły straszaki ONR., 
które wysuwali pp. Morońscy i 
Kowalscy, usiłując poróżnić robot 
ników i tym samym osłabić siłę 
robotniczą, 

Solidarność robotnicza dowiodła 
tym panom, że siła klasy robotni- 
czej w Bachni rośnie i że robot- 
nicy krawiecy nie pozwolą na wy- 
zysk 


padio krakowskie 


EOROTA, 6 listopada 1937. 

11.46 Włoskie piosenki (płyty) — 
13.45 Koncert życzeń z płyt. 14.45 
Wiadomości bieżące. 14.50 Uwertu- 
Tv operowe (płyty). 15.15 Pozadan- 
ka uktua!na. 15.25 Lokalne wiacom. 
gosnod. 18.10 Lokalne wiad. sporta- 
we, 1 „Kraków wczorajszy i dzi 
„Kraków w osnin rewolu: 
cji" — odczyt wvgł. Krystyna Grzy- 
bowska. 18.30 Miniatury łwarteto- 
we: Utwory Fr. Schuberta w wyko- 
naniu Kwartetu smyczkowego Roz- 
głośni krakrwskiej., 18.55  Pramram 
na dzień nastepny. 23.00 Muzyka ta 
neczna (płyty). 


NIEDZ. A, DN. T.B M. 
8.30 Poqadz dla rolnikó + 


i jak moża rolnik oszczędzać. 
Muzyka poranna — plyty. 1830 Kon 
cert rozrywknwy w wyk. ork. symf. 
Śniyty). 18.00 Kronika artystyczna 
Krakown: Srenariusza baletowe — 
wygl, Wiesław (forecti, 15.45 Gawe- 
da niedzielna: Kroniki Naroczańskia 

Mieczysława Tasiewicza. 16.00 
eżące. 19.85 Program na 
A nastepny. 19.40 Asnyk— natet 
m'eniem  muzykáw — wykonzwcy: 
Ryszard Groszczrński (śnier), Wa- 
cław Geiger (akomp.). 20.00 Wierzór 
miłych melndii — wykonawcy Wilii 
Wlińsi (śpiew), Jerzy Patersbur. 
ski (fort). Henryk Gold (skrz), 
20.35 Lokalne wiad. sportowe. 23.09 
Plyta za plylą — muzyka toneczna. 


Co grają w kinoteatrach 

ADRIA: „Wódz czerwonoskórych” 1 
„Z miłości dla Ciebie“. 

ATLANTIC: „Droga do Rio Janeiro“ 
i „Postrach aperp". 

BAGATELA: „Marokko“ i rewia „Je: 
sbożoc waka” : 

KINO POMU ŻOŁNIERZA: „Nie 
zwyciężony Ril" i „Świermik królew 
ski”. 

PROMIEŃ: „Atak o Świcie”, 

STELLA: „Piętra wyżej“. 

UCIECHA: „Atak o i, 

WANDA: „Czar eyganerii“. 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: 
„Gwiaździsta eskadra" i  „Sprze- 
dawca traktorów". 


Repertuar 
TEATR 1M SŁOWACKIEGO 
Sobota, 6.X] Wielka miłość”. 
Niedz. 7.XI po poł: „Freuda tee 
ria snów”, wiecz. „Wielka miłotśe 
Bilety ma urnożyste przedstawie- 
wie w dniu Święta Niepodległości 
11 b. m. dla władz 1 urzędów rezer- 
wuje kasa tentralna da wtotku dn. 


$ b m. włącznie. Niewykupione w 
tym terminie bilety zostaną addane 
do sprzedaży, 

TADEUSZ PILARSKI, po kilku: 
Jetniej przerwie, występuje obecnid 
na scenie „Bagateli* w specjalnej 
rewii p, t. „Ozarowny wale", Pu- 
bliczność bawiła się doskonale. 


